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L w ó w  dnia 30. stycznia.
Pierw sze zapewne w Austrji pojawiło się 

wczoraj sprostowanie urzędowe niedokładnie po
danych przez dziennik okoliczności jakiegoś faktu, 
w którym by urząd przemawiał jako indywiduum, 
i w tej formie czynił w wstępie i zakończeniu 
sprostowania nam iętną Wycieczkę nie na* redakcję 
nawet, ale osobiście na odpowiedzialnego red ak 
tora. U staw a obowiązuje redakcję do umieszcza
n ia sprostowań, ale zastrzega wyraźnie, iż spro
stowanie ma być przedmiotowe, więc i ograniczać 
się m a wyłącznie do sprostować się mających 
faktów. Gdyby więc nam iętna i osobista odpo
wiedź pochodziła od osoby prywatnej, m ogłaby 
redakcja odmówić umieszczenia, lub w tym samym 
numerze odeprzeć w ycieczkę udzielonego prostowa
nia. Ale na czele s ta ło : Z prezydjum sądu w yż
szego, więc zmuszeni ustaw ą byliśmy umieścić je 
bez oporu i bez wszelkiej uwagi.

Odpowiedź na tak dwoistej natury sprosto
wanie, bt» j« łt i urzędowem i pryw atnem  zara
zem, wobec istniejących ustaw prasowych jest 
bardzo trudną. T rzeba przepłynąć między Scyllą 
i C harybdą i nie zawadzić o ostre szkopuły.

T rzeb* rozróżnić ściśle między tern co w qd- 
powiedzi prezydjum wyższego sądu je s t urzędo
wem sprostowaniem, a co osobistem w y w ie trze
niem, i na każde z osobna odpisać, tak, aby słów 
redakcji nie można było brać za ubliżenie dla 
prezydjum sądu wyższego.

Z tego powodu wstrzymamy się jeszcze dzi
siaj od doraźnej odpowiedzi. Teraz jedynie skon
statujem y fakt, przyznany w sprostowaniu wczoraj- 
szem, iż senat wyższego sądu złożony z dziewięciu 
sędziów, sześcioma głosami przeciw trzem, uchwa
lił przedłożyć ministerstwu sprawiedliwości zda
nie swoje nad memorjałem lwowskiej Izby adwo
kackiej, iż dla dobra służby i ludności nie po
winni sędziowie wyższego sąqu lwowskiego refe- 
ra ta fsw e  spisywać na polskie podania w języku 
polskim, leez m ają je  i nadal pisać po niemiecku, 
a stronom w ydaw ać w tłumaczeniach.

W  memoriale izby adwokatów zaw arte było 
twierdzenie, iż język  manipulacyjny (Geschdftsspra- 
che) W sądach powinien być p o lsk i, że język u- 
rzędowy sądów (Gerichtssprache) powinien być pol
ski, a używanie jako  Gerichtssprache języka n ie
mieckiego przeciw nem  jest konstytucji (Konstitu- 
tiontwidrig). Czy sąd wyższy m ając dać swoją 
opinię nad tym  memorjałem, rozbierał i te tw ier
dzenia, lub czy zastanaw iał się jedynie nad tem, 
czy referować należałoby w języku , w którym  
podanie wniesiono, tego z sprostowania^ wyrozu
mieć nie można było, a mv,^ chociażbyśmy w ie
dzieli, tobyśmy podać d<> wiadumości publicznej 
nie m ogli,' bo kto wie, czy odpowiedzialnego 
redaktora Gazety Narodowej obdarzonob\ potem i 
d rugą  am nestją bez oskarżenia, bez śledztwa, i bez 
poprzedniego wyroku najłaskawiej ogłoszoną, za 
przewinienie uczestnictwa w zdradzie tajemnicy 
urzędowej.

A teraz przejdźmy do spraw innych.
W spominaliśmy wczoraj o naradach w klubie 

węgierskiej delegacji w sprawie nazwy mimster-

stw a państwowego. Wczoraj m iał przedłożyć Ghi- 
czy, z lew icy, nowe sformułowanie interpelacji. 
W idać, iż tego nowego sformułowania nie przy
ję ła  większość klubu, lecz uchwaliła inne sformu
łowanie, do którego znowu mniejszość, lewica, 
nie przystąpiła. W  skutek tego , jak tele
gram  dzisiejszy donosi, wniesiono w tej samej 
sprawie dwie interpelacje, większości i mniejszo
ści. Między pierwszą a drugą zachodzi kardy 
nalna różnica. Mniejszość zapytuje nietylko dla 
czego dano ministerstwu dla spraw  wspólnych 
nazwę państwowego, lecz zarazem domaga się, 
aby w złożeniu tego ministerstwa była  przestrze
gana równorzędność W ęgier z Przedlitaw ią i za
przecza prawnej podstawy istnienia w tem iriini- 
nisterstwie m inistra wojny. < W iększość zaś dele
gacji zainterpelowała jedynie o nazwę m inister
stw a państwowego. Zresztą przyznając implicite 
koronie prawo mianowania ministrów dla spraw  
wspólnych, czy to z obywateli Przed- czy Zali- 
tawii, zapytuje jedynie w jak i sposób zam ierza to 
ministerstwo wejść w porozumiewanie z delegacją 
w ęgierską?... W iększość więc tego sam ego p ra 
wie domaga się co mniejszość co do równorzę- 
dności, ale ubiera to w bardziej um iarkowane i 
swobodzie korony nieubliżające formy.

Ważnero jest, że gdy prezes delegacji na  na
stępny porządek dzienny postawił budżet, lewica 
oświadczyła, iż tak  długo nie weźmie udziału w 
obradach nad budżetem, dopokąd ministerstwo 
dla spraw  wspólnych nie odpowie na jej interpe
lację. Jestto  presja na ministrów, Czy jej się 
poddadzą ? Lecz chociażby i odpowiedzieli na  na- 
stepnem posiedzeniu, to w razie niezadowalającej^ 
lewicę odpowiedzi, gotowa taż opuścić zupełnie ' 
delegację, i wywołać tem w ielką, bardzo doniosłą 
scysję w W ęgrzech, m ogącą zachwiać obozem 
Deakistów.

Głosy z kraju.
C, k. uprzywilejowany galicyjski rustykalny zakład 

kredytowy.

II.
(T.M.) W  pierwszym  artyku le , poświęconym 

pomienionemu przedm iotow i, starałem  się w yka
zać najwyższą niepraktyczność pomysłu, oparcia 
wielkiego i skomplikowanego przedsiębiorstwa 
finansowego na  ludzie naszym wiejskim, wobec 
dzisiejszego jego stanu m oralnego i m aterjalnego, 
niebezpieczeństwo, na jakie narażają swoje mie
nie ci, którzy by mieli odwagę przystąpić do ban
ku z udziałam i sw ojem i, i nakomec pozwoliłem 
sobie zwrócić uwagę publiczną na tę okoliczność, 
że agitacja między ludem na korzyść tego ban
ku byłaby nową pobudką do rozbudzenia w nim

*) Umieszczając drugi fen g { o s z k r  a j u o ban
ku włościańskim i zgadzając aię z niemi w głównych 
Zdaniach, zastrzegamy sobie w osobnym artykule redak
cyjnym zebrać wszystkie zarzuty i wątpliwości. P. r.

uśpionych już po części namiętności kom unisty
cznych.

Szczupły zakres jednego artykułu dzienni
karskiego nie pozwolił mi dość wyczerpująco uzar 
sadnić te orzeczenia — więcej szczegółowe omó
wienie wybitniejszych stron ujemnych banku ru
stykalnego, o którym  tu mowa, zostawiłem do na
stępnego artykułu.

W ywiązanie się z tego zadania ułatw ił mi 
nadzwyczajnie Dziennik Lwowski, zamieszczając na 
czele onegdajszego numeru a r ty k u ł, w którym  
bez w ątpienia starał się autor zestawić wszystko, 
cokolwiek można wypowiedzieć na korzyść tego 
banku. Uzyskałem przez to podstawę do opar
cia moich wywodów, niemam już bowiem potrze
by ogólnikowo w ykazyw ać lichotę pomysłu zało 
żenią już teraz ogólnego banku kredytowego w ło
ściańskiego w Galicji, gdyż zbijając wprost tw ier
dzenia tak gorącego zwolennika tego banku jak 
Dziennik Lwowski, zdaje mi s ię , iż osiągnę cel za
kreślony. Zanim jednak przystąpię do rzeczy, 
mam sobie za obowiązek z góry  ośw iadczyć, że 
na osobiste zarzuty zaprzedania się lichwiarzom, 
złej w iary i t. d . . uczynione onegdąj ze strony 
Dziennika Lwowskiego przeciwnikom banku, nie uw a
żam za stosowne odpow iadać, gdyż wedle mego 
sposobu sądzenia, który nie wątpię iż podziela 
każdy dobrze wychowany człowiek, podobny spo
sób polemizowania więcej ubliżył o rganow i, w y
powiadającemu e , jak  osobistościom , przeciwko 
którym  był wymierzony.

' i  tak  w artykule swoim najgoręcej broni 
Dziennik Lwowski tego, czegó nikt bankowi nie za
rzucał — pewności hipoteki banku dla deponowa
nych w nim kapitałów. Tego nikt, powtarzam je 
szcze raz, przeczyć nie m yślał. Obcy kapitaliści 
w kładając do banku za drogie procenta swoje 
kapitały,' doskonały zrobiliby in te res , więc niema 
sie co 'dziw ić, że ofiarują się ze swojemi pienią- 
dzmi. Gdyby autor onegdajszego artykułu w Dz. 
L w . zechciał był uważniej przeczytać artykuł w 
Gazecie Narodowej, przeciwko którem u miał zamiar 
tak stanowczo wystąpić, to byłby się przekonał, 
że wyraźnie tam jest podniesiona ta  okoliczność, 
że w razie bankructw a banku, dla zaspokojenia 
wierzycieli jego, t. j. kapitalistów  tryesteńskich, 
wiedeńskich, belgijskich, lub t . ,p  , spłacanoby je 
go długi krw aw ą p racą ludu naszego — w myśl 
art. 13 lit. a statutów bankowych, k tóry  stanowi, 
iż każdy członek banku ręczy za zobowiązania 
jego wobec osób trzecich, pełną kw otą swego u- 
działu, t. j„  że gdyby on na rachunek udziału na 
podstawie art. 9 stat. wpłacił tylko ja k ą ś  część 
jego, to w razie zażądania w ypłaty należytości z 
banku ze strony obcych spekulantów, nietylko że 
przepadłaby ta  część spłacona już i wpisowe, ale i 
resztę, niedostającą do całości udziału, egzekwo- 
wanoby sądownie. Skonstatowałem  tam, jak nad
zwyczajnie zachwiałoby to zaufanie ludu do wszel
kich operacyj finansowych w spółce z surdutowy
mi, co rozumie się dla ogólnego naszego pospo 
darstw a społecznego, żadną m iarą z pożytkiem 
byćby nie mogło.

Ale z tego ważnego zarzutu nie wytłumaczył

Dziennik L w . bank rustykalny. Dowodził on bez
pieczeństwa pieniędzy bogatych finansistów, a le  o 
gw arancji bezpieczeństwa dla mienia ludu,^ gw a
rantującego niem pewność zwrotu należytości o- 
wym finansistom, nie wspomina D ziennik Lwowski 
arii słowa. A o to właśnie głównie rzecz się roz
chodzi, bo los kapitałów  nieswojskich spekulautów 
bardzo mało może nas obchodzić — a roli tak 
gorącego orędownika ich, winszuję Dziennikowi 
Lwowskiemu...,

Niem ogę zresztą podzielać także pewności 
Dziennika Lwowskiego, że włościanom naszym tak 
spieszno będzie daw ać pieniądze na jakieś przed 
siębiorstwo, którego oni w dzisiejszym stanie swego 
wykształcenia ani pojąć ani zrozumieć nie mogą. 
Gd> im ajenci bankowi powiedzą, że to  będzie 
zakład, z k tórego będzie m ożna pożyczać pienią 
dze, to chociaż i nie rozum ieją jego istoty, 
chętnie będą słuchać o nim; ale gdy im powie 
d z ą , że sami m ają dostarczyć funduszów na za 
łożenie jego, to każdy, znający ind nasz choć 
troebę, przyzna, że wtedy co najwięcej, ten i 
ów uśmiechnie się dwuznacznie i głow a pokiwa7  ' 
ale ani grosza nie da z pewnością. Powołuję się 
na to co pierwej napisałem  o tym  banku, że wca 
le nie przeczę wyższości umiejętnie admińistrowa 
nego banku scentralizowanego, nad licho zorga- 
nizowanemi drobnemi zakładam i kredytoweroi !o- 
kalnemi, których urządzenie u nas tak gorąco 
zalecam nie ja sam, albo Gazeta Narodowa, ale 
najpoważniejsi przyjaciele ludu, i obie najwyższe 
władze krajow e ; ze stron) rządu namiestnictwo, 
a  ze strony reprezentacji ludowej W ydział krajo
w y zajm ują się tem obecnie. A dla czegóż? — bo 
jasną  jest rzeczą, że w najlepszym razie, zaledwie 
takie niemowlęce instytucje kredytow e dadzą się 
przez lud w śród dzisiejszych okoliczności prze
prowadzić. W Prusiech lokalne kasy  obracały  już 
rocznie 30tu milionami, zanim pomyślano o scen 
tralizowaniu ich w jedno ognisko; we Francji 
także dopiero w hieżącym roku założą kasę poży 
czkową centralną, gdy lud — i to lud nie taki_ 
jak  nasz, —■ przez kilkanaście lat przyuczył się, ob- 
znajomil się z instytucjam i tego rodzaju. Dużo 
jeszcze czasu upłynie, zanim łud n a s z  dojrzeje 
do tego stopnia, ażeby zdołał przejąć się i w y
konać w praktyce w ielką zasadę ekonomiczną 
w z a j e m n o ś c i ,  a w tedy może więcej na Cza 
sie byłoby m yśleć o zakładaniu takich banków, 
jak bank rustykalny kredytowy, o którym  tu mowa-

Mówię: m o ż e ,  bo chociażby i do najwyż 
szego stopnia wyrobił się u nas duch wzajemno
ści, to wątpić można,, czy chętnie cały powiat 
płaciłby kiedy za jednego nierzetelnego dłużnika 
n a leżność  ba jkow ą, i to aż do pięciokrotnej w y 
,sokości swego udziału? (Art. 13. b)

' . afzutu, Jakobym niesłusznie utrzynływ ał, że 
adm inistracja banku jest kosztowna nad siły jego, 
nie widzę potrzeby odpierać, gdyż w pierwszym 
a rtyku le  uzasadniłem tó powoływaniem się na 
artyku ły  statutów przy każdej pozycji z 0 
sobna.

W reszcie niepraktyczność całegu tegu pd 
m ysłu najdobitniej charakteryzują , artykuły i 

— — _ _ _ _

O per ł ach .
Jedynym, miękczakiem  , który z ostrygą ja 

dalną współzawodniczy sw ą w arto śc ią , jest f11®" 
szla paełoplaw, macierz tak drogocennego klejno- 
lu — perły. Należy ona do tego rzędu zw ierząt, 
co i ś lim ak i, od któryrch się odznacza głównie 
brakiem  głowy, mając pysk ukryty między dwo
m a fałdiojjj silnie rozwiniętego płaszcza,, jakotez 
dwoma skorupam i, zamykającemi jej ciało. Jest 
ona z rodzaju kosmaezów, gdyż uczepia się skat na 
dnie morskiem kosmykiem włosów (byssus), 1 ży
je podobnie jak  ostryga grom adnie, tworząc sze
rokie ław y małżowe. Skorupa perłopława jest 
gruba, płaska, tworzy niecałkiem kulisty k rą ż e k , 

wzdłuż 8  cali a wszerz nieco więcej. Ze- 
łpmi ni*a str®na skorupy jest szaro-zielona z bia- 

’ wewnętrzna zaś wyłożona dość 
m ekuv sw/! i P ło w e j  macicy, zawdzięczającej 
tła  D la i .  P właściwemu łamaniu się świa- 
sobie z w y k łT S S !  unaoczIłienia> Przypomnijmy
spolicie zwane skolfc? - ? ? eCzne 1 s,tavv0we’ C

d,7 , s ^ -  s s s r  *
rupy, poznamy, . J
siehm wytwarzają, z tewnf
t.ria l„ ,7 „ i portowa Z
wiem jak  i perły, pow stają? , ^  t t ó r a  zwie-
rzę nieustannie z swego ^
U  chemicznie sk ada się  z w ęg |anu w a ; zw ie. 
rzęcej galarety, k tóia następnie! twardnieje w per- 
7 vą macicę. Wypacanie pereł pochodzi tylko z 
chorobliwego stanu m a«y , przyczyną howiem ich 
wytwarzania są zaleciaie pod skorupę ziarnka 
piasku, drażniące ciało zw ierzęc ia , które z tego  
P ^ o d u  obleka je ow ą klejowatą cieczą.
, Sztucznie możemy równie przymusić zwierzę 

do tworzenia p e r e ł , jak to osobliwie w Chinach
praktykują. Chińczycy od dawna trudnią się ho- 

Pereł w ten sposób, że młodym małżom 
i Z r iercaia  dziurki w skorupie, lab miedzy n?ą  a 
K f  aCZ w tykają małe perełki, kamyczki lub inne 
i rzednuoty taki sposób przyrządzone małże

znowu w m orze , i dopiero po kilku la

tach zabierają się do połowu dorosłych już pereł. 
Tym samym sposobem Lineusz wydostał ze skoj- 
k i rzecznej (Unio margaritifera)l perłę znacznej 
wielkości, k tórą  za 500 dukatów spieniężył.

Połów pereł, trw ający od kw ietnia do końca 
m a ja , jest nader mozolną p r a c ą , i połączony z 
niebezpieczeństwem życia. Zatrudnienie to w y
m aga w ytrwałych nurków, m ogących przeszło 5 
minut wytrzym ać w wodzie bez pddechania. Nąj- 
wprawniejszymi w tym względzie nurkam i są  nad
brzeżni Indjanie, tworzący pomiędzy ludnością ta 
meczną kastę oddzielną. N urek, uwiązawszy się 
w pasie do liny, i uczepiwszy do uogi kamień dla 
prędszego zanurzenia, spuszcza się na dno morza. 
Tam  odrzyna spiesznie jak najwięcej perłopławów, 
wrzuca je  do torby siatkowej, a gdy już dłużej nie 
zdoła przytrzym ać oddechu, tedy poruszeniem liny 
daje znak, aby go corychlęj w yciągano. Nurek 
wprawny spuszcza się w głąb  morza na dzień 
50 — 60 razy; przyczem jednak bardzo nadw e
ręża swe zdrowie. Nie dość bowiem, że mu się 
często pod wodą puszcza krew  nosem i gębą — 
lecz nieraz przypłaca życiem hazardow ną swą 
p racę , gdy przypadkiem nadpłynie krwiożerczy 
ludojad (Sgualus) i albo go zaje, albo co najmniej 
odkąsi mu rękę bib nogę. Prócz tego grożą mu 
jeszcze inne niebezpieczeństwa. W  nowszych cza
sach używ ają do połowu pereł także dzwonu, 
którym  daleko bezpieczniej odbywa się owa po
dróż podwodna. W ydobyte z wody perłopławy 
zostawiaja kilka dni na w ybrzeżu, aby zwierzę 
zginęło, a'przeto łatwiej można otworzyć skorupy, 
za życia silnie zamknięte. Nieraz się i w 20 
małżach ani jednej perły nfe znajdzie, lecz zato 
jedna małża zamyka w sobie czasem kilkanaście,

perełek. ^  wo|no pomiędzy płaszczem a
skoińipa, jeśli osobliwie znacznej dochodzą wiel
kości, są wielce p o szu k iw an e  1 drogie, — w y
tworzone zaś na skorupie 1 z m ą zrosłe m ają 
bardzo m ałą w artość.

Od najdawniejszych czasów b y ły  p e rłr  orjen- 
talne przedmiotem handlu i zajmował) dla swej 
rzadkości i właściwego połysku pierwszorzędne 
miejsce obok innych klejnotów, ustępując tylko 
djamentom. Już Fenicjanie prowadzili bogaty

handel perłami, w yław ianem i na wybrzeżach mo
rza Indyjskiego, a osobliwie w zatoce P e rsk ie j, 
która dziś jeszcze najpiękniejszych dostarcza pe
reł. W samej zatoce, szczególnie przy Ormus i 
około wysp Barskich zatrudnia, zyskowny ów po
łów pereł blizko 30.000 ludzi. Perskie przysło
wie naw et mówi, że gdyby ziemia by ła  pierście
niem, to Ormus błyszczałby w nim jako najbo
gatszy klejnot. W XVI. stuleciu mieii tam eczni 
mieszkańcy rocznie 50.000 dukatów dochodu. 
I dziś jeszcze rok rocznie sprow adzają pereł do 
Chin i do Indy i za 30.000 talarów . Koło Ma
na ar na zachodniem w ybrzeżu Cejlonu w odnodze 
Condeatehj utrzym ują Anglicy monopol pere ł, 
i m ają corocznie 25.000 — 200.000 funtów szter- 
lingów czystego dochodu.

Pewien podróżny jako naoczny świadek opi
suje połów w Cejlonie w następujący sposób: 
„Pusty i lichy obszar ziemi zamienia się w w i
downię, przew yższającą wszystkie nowości, jakie 
tylko gdzie_ widziałem. Tysiące ludzi rozmaitych 
narodowości, kast i zatrudnienia, m ijają się w tym 
pstrym  tłumie jak  w kalejdoskopowym obrazie. 
W idząc ogromną liczbę namiotów rozbitych i chat 

; tymczasowo postawionych nad wybrzeżem koło 
placu targow ego; mnóstwo łodzi dopływających, 
do brzegu, gdzie z niecierpliwością wyczekują ich 
właściciele, o tw arzach, w których gorączkow a 
żądza zysku, radość luh smutek, nadzieja, lub 
zwątpienie w yraziście się odzwierciedla; w idząc 
tylu jubilerów, stręczycieli i kupców krajow ych i 
obcych, tę różnorakuść zajęcia, J a k  jedni perły 
wyszukują", sortują, inni w ażą, liczą, inni znowu 
ogłada j a , cenią i sprzedają ; słysząc nieustanny 
ten h :daV i gw ar mieszających się ja k  w  Babelu 
języków: można już naprzód wnosić o ważności 
i cenności przedmiotu,, k tóry się staje powodem 
tego ożywionego niebu tylu łudzi."

D aleko mniej pereł dostarcza zatoka M eksy
kańska, S łynęła tani dawuiięj z obfitości pereł 
zatoka wyspy Margarita. Łow ią także perły w 
odnodzę Kalitornii, na zachodniem wybrzeżu pół
nocnej Ameryki-

Europejskie i pólnocno-a mery kańskie perły 
pochodzą ze śkojki rzecznej, k tó ra  zamieszkuje 
górskie strum yki i rzeki północnej Europy, mia

nowicie^ Anglii, F rancji i Niemiec, szczególnie \ 
Saksonii i Bawarji. W artość tych pereł jest tjyl 
ko nieco m niejszą od wartości pereł morskich 

Perły , jak dzisiaj, tak od najdawniejszych cza 
sów były  jedną z głównych ozdób okazałego stroje 
Strojne Rzymianki szczególnie lubowały sobie y 
stroju, jak  najobficiej perłam i wysadzonym Ju 
Pliniusz utyskiw a na  w ytw orną przesadność dam 
doprowadzających w tym względzie do ostate 
czności. Mów i o n . „Nasze matrony m ają w per 
łach szczególne upodobanie. Chełpią się niemi 
nosząc je nietylko na palcach, lecz i na uszach 
Pow ym yślały naw et na nie osobne imiona (Gro 
talia) i wiesza ją je  w ten sposób, aby  jedna perl:
0 drugą się obijając, w ydaw ała g łos, przy jemu j 
ich uszom. Niestety, nawet kobietom niższego sta 
nu zachciewa się stroić perłami, aby m ogły z; 
bogate uchodzić — błyszczeć pomiędzy swemi 
Nasze damy chodzą w trzewiczkach, u których pi 
dość że rzemyki, ale nawet podeszwy- w yłożeń  
są perłami, — nie dość im bowiem PosiE perły 
leez lubią nawet stąpać po perłach u —  Pode 
bpie narzeka S e n e k a , Tertulian i inni rzymsc 
VlSB1' i L o  P °p |(̂ ólnenj Opisaniu m ody Rzvmianeł
D o n o s f .  *  .,k llka ci?kaw ycb szczegółów 
w ot L1 • i*’’ ?e P au lina  do zw ykłych na

lesiad głowe,, włosy, uszy, szyję, ręce, pa 
nogi m n o g im i s tro iła  perłam i, dochodząeen 

w artości 400.000 sesterców, nie w stydząc się, ź 
zawdzięcza, je  grabieży swego pradziadka, A 
Lolliusza, który obaw iając sie k a ry  za' guberni 
torskie swe sprawki w Orjeńcie, struć się bj 
zmuszony, Juliusz Cezar wspomina o perle, nafi 
żąeej do Servilii. m atki Brutusa, k tóra  na dzisiej 
sze pieniądze 225.000 talarów  kosztowała, a Kleń 
patra, jak  Pliniusz donosi, na szczycie s w e j  dumy
1 chełpliwości, m iała wypić przy wieczerzy r/- 
toniuszem rozpuszczoną w ocćie perłę, 
przeszło pół miliona. (O czem j e d n a k  wą ^  
leży gdyż perła w oecie i to ^ mś’rednk»wie
prędko sie rozpnszczmj l  w E arop^ b
cznej lubowano się w periacu, ,
więcej zbytek od dwu slron się _ j - 
Od C arogródo, gdzie Paleologowie nosili suknn 
wyszyte perłami, i od G renady, stolicy wszelkie 
go wschodniego przepychu za panowania Arabów
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40 statutów bankowych, w których określone są 
formalności przy zaciąganiu i spłacaniu pożyczki. 
Ominę przytaczanie ich, bo za mują pełnych dwie 
stron ósemkowych druku, lecz ograniczę się ty l
ko na  tern, że skonstatu ję, iż wyszczególnione 
tam  formalności czynią pożyczkę z banku tak  tru
dną i kosztowną, że korzyść z niej z pewnością 
nie w ielka zostanie po odtrąceniu tego wszystkie
go, i tylko gospodarz, posiadający dobrze zago
spodarow aną zagrodę i grunt niezadłużony i td., 
m ógłby zaciągnąć pożyczkę z banku, czyli innemi 
słowy, ten, k tóryby  sięniebardzo na nią ł akomił; 
d la  innych zaś, biedniejszych, kasy banku zosta
łyby  zam knięte, a każdy  przyzna., że ci najw ię
cej może potrzebują podobnych instytucyj....

D ziennik Lw ow ski nazywa „zapam iętałością14 
twierdzenie, że cały ten pomysł tchnie duchem 
Świętojurszczyzuy. Jeżeli Dziennik Lwowski ksią- 
dza biskupa Litwinowicza n. p. nie uważa za 
Świętojurcę, to już chyba dla Dziennika Lwowskiego 
nie istnieje święty Ju r we Lwowie!....

W  jak i sposób zam yślają ci panowie pokie
row ać propagandą między ludem na rzecz tego 
banku, najlepiej charakteryzuje ustęp, k tóry  po
zwolę sobie w dosłownem przytoczyć tłumaczeniu 
z rozprawy, poświęconej temu przedmiotowi, w y
drukowanej W Słow ie:

„W iadomo — pisze Słowo  z d. 17. października 
1866 r., że w  Galicji bardzo dużo jest takich wsi, 
£ d /ie  obszary pańskich łanów  i sianożęci rów na
ją się niem al obszarom chłopskim, albo o mało 
co od nich są  mniejsze; że przy doborniejszym 
inw entarzu roboczego bydła pańskiego, panom lżej 
je s t łany  swoje obrabiać, jak  również, że łatwo 
im przeliczne płody zbierać z tych łanów  i sia
nożęci, do czego potrzebnych jest przecież tyle 
r ą k  roboczych; wiadomo dalej, że zamożniejsi 
chłopi prawie całą  swoją pracę własnej pośw ię
cają gospodarce, a  na pańskich łanach w czasie 
żniw  i sianokosów rzadko kiedy ich obaczysz. 
Otóż wspieranie chłopskich gospodarstw  znaczyło
by  tyle, jak  pomnażanie tych zamożnych gospo
darzy, a tem samem i o d e r w a n i e  t y s i ę c y
r ą k  o d  ł a n ó w  p a ń s k i c h   Jest to więc
w interesie panów utrzym ywanie zagrodników  i 
chałupników, przymuszonych żywić się z zarobku, 
a  nie wspom aganie podupadłych gospodarstw  
chłopskiego stanu (chłopskoho sosłowia), bo przypro
wadziwszy ich mienie do ładu, straciliby robotni
ka, i taki podratow any gospodarz, ulepszywszy 
sw oją gospodarkę, skuteczniejszą w yw ierałby kon
kurencję z produktam i dworskiemi, czyli po pro
stu pow iedziaw szy: w iększy byłby popyt (cha- 
panka) za. robotnikiem , i tem samem podwyższy
łaby  się jego p ła c a , a znów z drugiej strony, 
staniałyby produkta, przez co zawsze pan pono
siłby niekorzyść, będąc zmuszonym jeszcze do 
tego opłacać drogo robotnika, a chłop, obrabiają
cy sam  sobie rolę, zawsze znów zyskby odnosił.11

Otóż agitując za tym  bankiem , nietłómaczo- 
noby ludowi, że podniesienia jego dobrobytu w y
m aga dobrze zrozumiany interes ogółu, gdyż przez 
to pomnoży się ogólna cyfra dochodu krajow ego, 
co korzystnie musi w płynąć n a  w szystkie stany 
i tp . , ale jako  głów ną pobudkę do poparcia b an 
ku  przedstawianoby mu tę nadzieję, ż e  p r z e z  
t o  z u b o ż e j ą  p a n o w i e !

A rozpraw ę tę przedrukowano (jak już wspo
minałem) i rozesłano po kraju razem  z kurenda- 
mi konsystorjalnem i. W  handlu jej niema.

N a ten zarzut odpowiada Dziennik L w o w sk i, 
że teraz powołano do Rady zawiadowczej ludzi 
nieposzlakowanej cnoty obywatelskiej. Wiem o tem, 
ale pomimo t o , zarzutu mego nie cofam — nie 
dla tego, jakobym  się ośmielił wątpić o ich do
brej s ław ie , ale dla tego, że s ą d z ę , iż pomimo 
ich najlepszej chęci, o n i  n i e  b ę d ą  w m o ż n o 
ś c i  przeszkodzenia rozwinięciu się przy tej spo
sobności obszernej komnnistycznej propagandy na 
now y tem at między ludem, bo przecież nie potra
fią zapewne przeszkodzić ponownemu rozesłaniu 
wyżwspomnianej broszury po wsiach, ja k  ró w n ie j 
nie w ich mocy będzie przeszkodzić, żeby po k a r
czmach, między grom adam i, ten i ów, zupełnie od 
nich niezależny, po swojemu tej broszury nie tłó-

W artość perły  zaw isła od jej wielkości, 
kształtu, barw y i połysku. P e rły  doborowe pier
wszorzędnej w artości m uszą być wielkie, rów ne
i okrągłe. Perłę  zupełnie ok rąg łą  o półcalowej 
średnicy cenią na 1000 talarów. M niejszą już w ar
tość m ają perły, chociaż wielkie ale nierów ne i 
graniaste, takzw ane perles baroąues. P erły  karto- 
we, półkuliste lub soezewkowato spłaszczone, zaj
mują poślednie stanowisko, a  najmniej są  cenione 
drobniutkie ziarnka perłowe, k tóre tylko do po
mniejszych ozdób służą. W  Europie najw iększą 
w artość m ają białe, w Cejlonie różow e, a na 
Wschodzie żółtawe perły . W  Europie najw iększą 
perłę  posiadał król hiszpański, F ilip II., by ła  bo
wiem w ielkości gołębiego ja ja  i w ażyła 250 k a 
ratów . Papież L eonX . kupił od kupca w eneckie
go perłę za 8 8 .0 0 0 ta larów , a  po Persji podróżu
jący  złotnik, Faubernier, widział u szacha perskie
go perłę o średnicy l 1/ ,  cala, k tó rą  na  półtora 
miliona franków cenił.

W nowszych czasach mamy i sztuczne, czyli 
fałszywe perły, które już to ze szkła, już to z 
gipsu i łuski pewnej ry b y  morskiej w Wene- 
cji, w yrabiają. Pierw szym  wyrobnikiem  sztu
cznych pereł był Jacąuin  w Paryżu  za H enry
k a  IV.

Jak  u oświeconych narodów perły  do naj
cenniejszych liczą się klejnotów , tak  i skorupy 
małżów i ślimaków u dzikich narodów podobnego 
dostępują zaszczytu. Żądza strojenia się jest pra
w ie wrodzoną człowiekowi, a  szczególnie płci 
pięknej. To też nie dziw, że niejedna czarna 
W enera wybrzeży afrykańskich, rada  się przystroić, 
w braku  drogich pereł przyczepia skorupy z ro
dzaju porcelanek (Cyprea), niby kólczyki do uszu 
i nosa, i zaw iesza na szyję sznur nawleczonych 
gładkich  zwijków ( Voluta). W ydaw ać się może 
śmiesznym ten rodzaj stroju, ale cóż robić? — 
jedni lubują sobie w skorupach ślimakowych — 
a  drudzy cenią tylko ich perły  I

Leopold, Wajgieł.

maczył — zwłaszcza m ając w skazówkę i otuchę 
z góry...

Kończąc, z całem  przeświadczeniem pow ta
rzam, że po pilnem i wszeehstronnem rozpatrzeniu 
się w planie założenia tego banku, koniecznie po
trzeba przyjść do przekonania, że jest on w naj
wyższym stopniu niepraktycznie pomyślany, a usi
łowanie w ykonania tego pomysłu, najfatalniejsze 
mogłoby pociągnąć za sobą skutki dla kraju — 
pod względem  ekonomicznym, jak i społecznym.

Korespondencje Gazety Narodowej.
M e s s y n a  dnia 20. stycznia.

Z ap a ł, jak i owiał Sycylian przed 8 laty 
na odgłos zwycięztw Garibaldego pod Como Ver- 
eeli-Calatafimi, już dawno p rzem inął: lalka, kon
stytucją zw ana, przestała być nowością dla w y
spiarzy ; ofiary, składane na ołtarzu jedności wło
skiej, przestały oddawna być rzeczą patrjotyzm u, 
nastąpiło rozczarowanie i trudna rzeczywistość. 
Bój między dawnem odrętwieniem a nowem życiem, 
to przejście ze śmierci do życia państwowego, zda
wało się być Sycylianom w alką nad ich siły, to 
też osłabli w zapasach z trudnościam i, a trudno
ściami nieuniknionemi przy organizacji p a ń s tw a ; 
nie w ytrw ali długo na  wysokości swojego po
w ołania , dali się zwyciężyć własnej s ła b o śc i, i 
reakcji, k tó ra  w łaśnie w tej ich słabości chce zna
leźć swoją silę. Niemal za zasadę wzięto sobie 
dziś w Sycylii to haniebne hasło palerm itańskich 
rokoszan z 1866 ro k u : b u rzy ć , nie b u d o w ać; a 
do tego i nieufność do rządu dzisiejszego je s t tu 
większą, aniżeli wszelkie obawy o w łasny byt po
lityczny. W łochy, jakby  same szukały swoich n ie 
przyjaciół.

Monitor urzędowy francuzki pisał przed 10 
dniam i, iż w Sycylii i w prowincjach południo
wych Włoch panuje spokój. — O tej kw estji mo- 
żnaby wprost przeciwnie sądzić. Agitacja w da
wnem królestw ie Obojga Sycylii jest silniejszą jak  
k ied yko lw iek ; w B ari i T ran i partja  burbońska 
usiłow ała niedawno urządzió dem onstracje prze
ciwko rządowi, lud jednak  nie dał się uwieść, bo 
przy o k rzy k ach : Viva U re) e unita <TItalia (niech 
żyje król i jedność w ło-ka), zdzierał p lakaty, na 
rogach ulic poprzylepiane. W  Mesynie, gdzie na 
szczęście nie wielu stronników upadłych rządów 
burbońskich, mieliśmy przecież pewnego poranku 
niespodziankę, czytając na  niektórych domach 
proklam acje rew olucyjne, bardzo nędznie redago
wane , i adresy Jdo ekskróla F ra n c isz k a , w ynu
rzające mu wota niby całego narodu.

P iszą z Rzym n, iż stosunki pomiędzy W aty
kanem  i pałacem  Farnese, od dwóch lat praw ie 
zaniedbane, odżyły na  nowo. K om itety burboń
skie w Malcie, M arsylii, T ryeście, Barcelonie mają 
zostawać w ciągłej korespondencji z ex-królem  
neapolitańskim, który na w szystkie strony rozsyła 
ajentów z upoważnieniem zbierania pieniędzy,
p rz y g o to w y w a n ia  z a p a só w  b ro n i ,  w o rb o w u m a  o-
chotników i t. p. Z w iosną i burboni obiecują 
sobie wielkich rzeczy; gdyby pewne ewentualności 
polityczne przyszły do skutku, książęta, wyzuci 
z tronów w łoskich, bohatersko walczące pod 
Custozzą i M entaną z zebranem i w różnych stro
nach św iata aw anturnikam i, nie om ieszkałyby pe
wno popróbować szczęścia na polu Marsa.

Ja k  słyszę od ludzi i czytam w dziennikach, 
to broszura ja k a  się przed kilkom a tygodniam i 
ukazała w Paryżu  pod ty tu łem : P a p i e z t w o  i 
W ł o c h y ,  uczyniła większe wrażenie, aniżeli się 
spodziewano w początkach.

Idee, jak ie  tam wyłuszczono, są  to rzeczy 
oklepane i przestarzałe, rady te jakie od lat kilku 
mniemani przyjaciele Włoch dają tem u państwu, 
będącemu, że tak  powiem na dorobku, m ają je  
wkrótce podług słów nieznajomego pisarza zapro
w adzić do pożądanej mety. Z konkluzji, ja k ą  
wam posyłam, godzi się wątpić w filantropiczną 
przyjaźń autora broszury; mówią że w yszła z pod 
pióra księcia Monte Bello, adjutanta cesarza 
Francuzów .

„Największy błąd, mówi autor, jak i dziś m ogą 
W łochy popełnić, jest upieranie się przy swoich 
mniemanych prawach do Rzymu, a to wbrew naj
świętszym prawom i na  pożytek rew olucji, k tóra  
po obaleniu papieztwa, nie om ieszkałaby zburzyć 
m onarchię w łoską. W  czem zawadza waszej je 
dności ten m aleńki, przytykający do morza sk ra
wek ziemi, co się państwem  Papiezkiem  zowie? 
Z m aterjalnego punktu widzenia poglądając, czyż 
jest rzeczą rozum ną w ybierać za centrum adm ini
stracji wielkiego państw a ten niewielki k ą t zie
mi, k tórego niezdrowe powietrze oddala na  4 
miesiące %  ludności? U w ażając pod względem 
moralnym, czy nie widzicie, iż oburzacie prze
ciwko sobie cały  katolicyzm, ze sobie robicie nie
przyjaciół we w łasnem  swojem łonie, ran iąc  uczu
cia ludzkości, siejąc niepokój w sum ienia, że 
kompromitujecie tę  jedność, co nie w ym aga nic 
więcej, tylko w łasnego utrw alenia? Pod wzglę
dem strategicznym  nakoniec, stolica państw a w 
dzisiejszych czasach, nie jest wygodnem  siedli
skiem w ładzy doczesnej, jeżeli jest blizko morza 
położóną.

„Zrzeknijcie się waszych pretensyj, a nie 
więcej nie sprzeciwi się wielkiemu dziełu, jak ie  
rozpoczęliście, gdyż nie będziecie mieć więcej 
nieprzyjaciół.

„Zam iast zwracać się ku Rzymowi, spojrzyjcie 
raczej ku tym  dwom morzom, co wasz cudowny 
kraj oblewają, ku tym  portom połączonym  z sobą 
żelaznemi drogam i, ku temu niezmiernemu targow i
sku Wschodu, k tóry  wasz handel ożywia, spojrzyj
cie tam, gdzie geograficzne położenie kraju waszego 
wskazuje w am  pierwsze miejsce. U rządzajcie w a
sze praw a adm inistracją, m yślcie o wykształceniu 
ludu, zwróćcie się do tych idei um iarkowanych, 
k tóre  są  w sercach większości waszego narodu , 
macie tego przekonyw ający dowód, jezli zechcecie 
policzyć siły  tej mniejszości co was do Rzymu 
popycha. Powróćcie do waszego prawdziwego zada
nia, jak ie  w am  wskazuje w asza religia, wasz po
lityczny interes, geograficzne położenie, a stan ie
cie się protektoram i p ap iez tw a; da wam to siłę 
tak  w ielką, iż kiedyś może potrzeba będzie m y
śleć o środkach, by  ścieśnić wpływ włoski w

świętem kollegium . Pojednajcie się z papieżem 
szczerze i otwarcie, on ręk i zgody nie odsunie, 
bo to i dlań także będzie drogą zbaw ienia.11

Czynności zgromadzenia delegacyjnego.
4. p o s ie d z e n ie  d e leg a cji w ę g ie r sk ie j  

z d n ia  21. s ty c z n ia . ~
Prezydent S o m s s i c h otw iera posiedzenie o 

godzinie 11. -1
N a porządku dziennym rozpraw a nad regn- 

laminem. Sprawozdawca W ładysław  H  o r v a  t h , 
odczytuje projekt regulam inu pojedynczemi ustę
pami. Od 1—9 artykułu  zgrom adzeni nie w dają 
się w żadną debatę. Do artyku łu  9. wnosi ba- 
rop Bela L i p t a y ,  aby zam iast „delegacja R a
dy państw a11 umieścić „delegacja innych krajów 
Najj. P ana ."  (Przyjęto). §. 10 przyjm ują zgrom a
dzeni z m ałą stylistyczną zm ianą B o n i s a .  §§• 
11— 13 doczekuje się uchw ały bez rozpraw. P r z y , 
§. 14., orzekającym , że „delegacja przyjm uje pe
tycje, które przedkładają delegaci, i które należą 
do zakresu działania tejże delegacji11 — zabiera 
głos S z e n  d e n y i ,  aby w ystąpić przeciw jego o- 
snowie. Mówca sądzi, że w ścisłem  znaczeniu 
odnośnej ustawy, delegacja  nie jest żadnem par- 
lam entarnem  ciałem , i że dlatego niepowinna 
przyjmować żadnych petycyj. A by uniknąć wszel
kiego podejrzenia, w nioskodawca żąda albo zu
pełnego wyrzucenia, lub też odpowiedniej zmiany 
powyższego paragrafu. Po w ystąpienia C z e n g e -  
r  e go ,  V a r  a s d  e go,  S i m o n i e g o ,  P u l s z -  
k y e g o , I v a n k i  i M a n o j  1 o w i c z a ,  z k tó
rych jedni walczyli z projektem  komisji, a drudzy 
staw ali w jego obronie, zgromadzenie przyjmuje 
bez zmiany cały  §. 14. N astępne paragrafy  aż 
do 23. doczekują się zatw ierdzenia bez rozpraw. 
P rzy  tym  ostatnim żąda tylko B o n i s, ażeby ka
żdemu członkowi delegacji przysłużało prawo, w 
razie potrzeby zabierać głos naw et dw a razy  w 
jednej i tej samej kwestji, na co obecni przysta
ją . W  § .' 27. zgadza się delegacja na  poprawkę | 
H a y n a l d a ,  k tóra  zam iast „przedstawiciele w ę
gierskiej korony11 m ów i: „przedstawiciele krajów 
węgierskie, korony11. Po mało znaczącej dyskusji, 
przyjm ują paragrafy  aż do 40. Do 41. na  wnio
sek  C z e n g e r e g o  umieszczają dodatek , że na 
posiedzeniu przy drzwiach zam kniętych nie może 
zapaść żadna uchwała. §. 46. był przedmiotem 
zaw ikłanych rozpraw. P a rag ra f ten orzekał, że 
protokół wspólnych posiedzeń, powinno się n ie
zwłocznie zatw ierdzać. Po dłuższej parlam entar
nej walce, w której wzięłu udział kilkunastu mó
wców, stanęło na tem, że wprawdzie podpisanie 
powinno zawsze nastąp ić  na wspólnem posiedze
n iu , lecz że zarazem  obu delegacjom  przysłużą 
praw o czynić uwagi nad osnową protokołu, za po
średnictwem specjalnych wysłanników.

Następuje uchwalenie §. 68. i trzecie czyta
nie całego regulam inu.

Następne posiedzenie dnia 29. stycznia.
Na porządku dziennym : W ybór w iceprezy

denta  i jeszcze dwóch sekretarzy  — a ew entu
alnie rozprawy nad budżetem, przedłożonym przez 
wspólnego m inistra finansów.

Przegląd polityczny.
Austrja. W edług pogłosek, k rążących  w u- 

rzędowych kołach wiedeńskich, m inister spraw 
w ew nętrznych zam ierza zmniejszyć zastęp wyż
szych urzędników przy namiestnictwach krajo
wych. Liczba radców  nadw ornych, tak  zwanych 
hofratów, uległaby znacznej redukcji, posada 
w iceprezydenta nam iestnictwa byłaby całkiem  
zniesioną, czynności zaś, w iążące się do tej 
posady, przydzielonoby samemu namiestnikowi.

Czytamy w starej Pressie: „Nie troszcząc się 
o pogłoski rozsiewane z tak ą  stanow czością, że 
ministerjum nie pozwoliło na  zbieranie ochotników 
do arm ii papiezkiej, zbroją się brac ia  św. Micha
ła  do siódmej w ypraw y krzyżowej. Dziś pisma 
klerykalne są  pełne uniesienia, ponieważ kardy
nał Antonelli zawiadomił listownie T o w a r z y 
s t w o  ś w.  M i c h a ł a ,  że papież przyjm ując 
chętnie ofiarowaną mu pomoc, wszystkim  człon
kom udziela swego błogosław ieństw a. Vaterland i 
Volksfreund ośm ielają się naw et ogłaszać, pod ja- 
kiem i w arnnkam i można wstąpić do arm ii P iusa 
IX . Pomimo zachęt, ultram ontanom  nie udało się 
zebrać wiele pieniędzy. N a listach czytam y tylko 
nazw iska arystokratyczne, i g r o s z e  P io tra  św. 
w najliteralniejszem  tego słow a znaczeniu.11

Protest posłów okręgu Rieki, w ysłanych do 
sejmu zagrzebskicgo, o którym  wspominaliśmy 
przed kilku dniami, brzmi w dosłownym prze
kładzie :

„W ysoki sejmie!
„W yborców wolnego okręgu Rieki wezwano 

do w ysłania dwóch reprezentantów . Uczynili oni 
zadość woli Najj. Pana. Jakkolw iek niżej podpi
sani przedstawiciele Rieki życzą sobie z całego 
serca, aby o ile możności starać się o odnowie
nie dawnego ścisłego węzła, k tóry  łączył ludy, 
należące do korony św. S zczepana, tego węzła, 
co dla nas wszystkich, a zatem  i dla Rieki jest 
koniecznością życia, to jednak postanowiliśmy 
rozważyć :

że niżej podpisani m ają obowiązek przestrze
gać publiczno-polityczne prawo okręgu Rieki, to 
prawo, na którego podstawie wspom niany o- 
k ręg  każdego czasu tworzył wprawdzie samoistną, 
lecz zarazem  bezpośrednio składow ą część W ęgier;

że to publiczno-polityczne prawo w biegu ze
szłego roku na nowo było sankcjonowane, kiedy 
to nasz apostolski król, na  podstawie naszych u- 
staw z r. 1848, raczył w ezwać miasto Riekę do 
w yboru pełnom ocnika do w ęgierskiego sejmu ;

że już ten sam czyn świadczy niezłomnie, 
jako  R ieka nie przestała być nigdy bezpośrednio 
składow ą częścią W ęgier — i

że w skutek  tego R ieka nie ma ani prawa, 
ani można jej poczytać za obow iązek , aby była 
przedstaw ianą w tym  wysokim sejmie.

„Niżej podpisani repreprezentanci, czyniąc za
dość dokładnem u oświadczeniu wyborców, które

pod każdym  względem zgadza się z jaw nem i u- 
chwałami miejskich przedstaw icieli, ’ uw ażają za 
swój św ięty obowiązek oświadczyć co następuje :

że żadnych uchwał W ysokiego sejmu, a  szcze
gólnie tych, które dotyczą interesów  i stosunków 
wolnego okręgu Rieki, nie będą uważali za p ra 
womocne ; gdyż tylko sejm w ęgiersk i wespół z 
naszym prawnym  zastępcą, może rozporządzać i 
wyrokować w interesach i stosunkach Rieki 
— Zagrzeb dnia 20. stycznia 1868.

Reprezentanci Rieki.
F.r a n c ja .  W  Faryżu zaczynają mówić coraz 

g łośn iej, że rząd  pragnie zniżyć w ygórowany 
stempel, jak i w wysokości 6 centymów mnsi u- 
mieszezać dziennik polityczny na  każdym  w ydru
kowanym numerze. Zato zniżony stempel będzie 
rozszerzony na wszystkie pisma polityczne i lite
rackie. I naturalnie. Jeźli podatek taki istnieje, 
to powinni mu ulegać wszyscy — a tem chętniej 
literaci franeuzcy, których czasopism a m ają nie
raz daleko więcej przedpłacicieli aniżeli wiele 
dzienników politycznych. Mówią ta k ż e , że sam 
rząd wniesie do ustawy prasowej now ą poprawkę, 
która pozwala dziennikom rozbierać bezkarnie po
siedzenia senatu i Ciała prawodawczego. Zm iana 
taka jest potrzebną dla samego rządu, którem u 
ostatni proces z publicystami nierównie więcę 
zaszkodził niż pomógł.

H rabia Goltz przychodzi szybko do zdrowia^ 
Pierwszymi, którego poseł pruski chciał przyjąć, 
był hr. W alewski. Obaj ci dyplomaci żyją i  ŚO* 
bą bardzo ściśle.

Policja konfiskuje coraz częściej zagraniczne 
dzienniki. I tak nie pozwolono dnia 24. b. m. 
rozdawać w Paryżu ostatnie num era Gazety Ko- 
lońskiej i angielskiego International.

Minister sprawiedliwości miał rozesłać sądom 
tajuy okólnik, w którym  wzywa, aby dziennika- 
karzy  nie skazyw ano odtąd na  więzienie, tylko 
na kary  pieniężne. W iadomość o tym  rozkazie 
podaje 1'Indep. Belge. Kto wie czy nie sprawdzi 
sie tak  samo ten okólnik do prefektów, jak  ów 
ogłoszony przed k ilk ą  dniam i w  tymże samym 
dzienniku.

Świecka w ładza papieża u traciła  |ednego z 
najgorliwszych obrońców. W Auxerre zmarł jene
ra ł Gemeau, senator — ostatni dowódzca .francu
skiej załogi w Rzymie.

Wielu deputowanych, naśladując Napoleona 
HI. udało się na cmentarz M ontmartre, aby oso
biście przekonać się, o ile może być uzasadnionym 
projekt pana prefekta Sekw any.

Donoszono, że pan Baroche zachorował nie
bezpiecznie. P raw dą je s t, że m inister sprawiedli
wości cierpiał wiele na uderzenie krw i do głowy, 
lecz teraz ma się już lepiej, i zaczął na  nowo 
pracować.

W ło c h y . Z W łoch nie mamy żadnych św ie
żych wiadomości. Ale choćby i były, to musieli
byśm y się wstrzym ać z ich umieszczeniem, gdyż 
pogłoska o dokonanym  zamachu stanu (patrz 
wczorajszy nasz telegram ), k tóry  uważaliśm y od 
kilku lat za jedyny  punkt w yjścia dla jedności 
włoskiej, szarpanej c iąg łą  anarchią, dominuje nad 
wszystkie inne spraw y. Dopóki nie dowiemy się 
czy wiadomość ta  jest praw dziw ą lub błędną, tak  
długo będziem y przyjmowali inne doniesienia z 
całą oględnością.

Natom iast listy, nadeszłe z Rzymu ntrzymn- 
ją , że legion szkocki, którego tworzeniem zajmo
wano się we wiecznem mieście bardzo gorliwie, 
rozwiązał się w skutek przedstawień pełnomocni
k a  angielskiego, p. Oda Russela. K ardynał A n
tonelli mógł się był on przekonać, że legion cały 
składał się z fenistów, którzy pod m aską bronie
nia Stolicy apostolskiej staraliby się zrobić w 
Rzymie ognisko bezustannej agitacji przeciw W . 
Brytanii. K ardynał-sekretarz stanu okazał się w 
całej tej sprawie bardzo uległym  dla królowej 
W iktorji. Zaciągniętych fenistów uwolniono na 
tychmiast, i kosztem rządu papiezkiego odesłano 
ich do A nglii.-

Fortyfikowanie Rzymu postępuje szybko Nie
którzy sądzą, że nie z przyczyny zimna i cho
rób, lecz w chęci strzeżenia g ran icy  włoskiej, 
w ojska francuzkie w yruszyły z Civittavecchii i 
rozlokow ały się w okolicach V iterba.

Po długich rokowaniach, P ius IX . w ym azał 
arcybisknpa paryzkiego, księdza D arboy z listy 
przyszłych kardynałów . Ojciec św ięty życzył sobie, 
aby p rała t ten, postępując na wzór kardynała  
D ‘Ancfrea, złożył pisemne odwołanie wygłoszonych 
zasad galikańskich. W ezwany, którem u nuncjusz 
papiezki w ręczył projekt odwołania, nie przystał 
na wym ogi papieża. W ówczas m iał oświadczyć 
Pius IX ., że kardynalskiego kapelusza nie może 
dać cesarskiem u kandydatow i.

Pomiędzy papieżem a prałatam i św. konzul- 
ty  zaszła dość pocieszna scena. Panow ie ci. lu 
b iący naśladować dzisiejszy św iat modny, zaczęli 
nosić krótkie suknie. Z tego powodu Pius IX . za
czął im robić dość ostre wym ówki. P ra łac i 
nadm ieniając o zabłoconych ulicach Rzymu, tw ier
dzili, że długa suknia uległaby prędkiem u zniszcze
niu. „A więc — zaw ołał papież, czemu nie na
śladujecie kobiety, i nie nosicie sznurów w 
waszych sutannach, aby na przypadek błota pod
ciągać je do g ó ry ? 11

W . k s .  P o z n a ń s k ie .  Tow arzystw o przyja
ciół nauk w Poznaniu będąc jednem  z najw a
żniejszych ognisk polskości na k resach , w ytrzy
mało temi dniami szczęśliwie fatalne p rzesilen ie , 
które poniekąd groziło mu śm iercią. W iadomi1, 
że hr. Rogier Raczyński, um ierając, zapisał cały 
gmach biblioteczny wraz z biblioteką swoją mia 
stu Poznaniowi na w łasn o ść , zastrzegając tylko 
rodzinie brata swego prawo m ieszkania w kilku 
dalszych pokojach gmachu tego. Rodzina Raczyń
skich zrobiła z tego praw a bardzo poczciwy uży
tek, bo odstąpiła te pokoje Tow arzystw u przyja
ciół nauk  na posiedzenia, odczyty, pomieszczenie, 
własnej jego biblioteki i muzeum starożytności 
Niemcy, gniewni od daw na na polskie T ow a
rzystwo przyjaciół n au k , nie m ogąc dojechać 
mu końca rozporządzeniami policyjno-administra- 
cyjnemi, postanowili po dwuletnich bezskutecznych 
nam ysłach uczynić k rok  stanowczy. R eprezenta
cja miejska, złożona po większej części z Niera-
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ćów, idąc za w pływam i z wyższych sfer, wmówi
ła  w ciebie, że prawo rodziny fundatora oo owych 
zarezerwowanych apartam entów w pałacu Raczyń
skich ju f się skończyło, i nakazała, aby m agistrat 
w ytoczył im proces w dr»dze cywilnej o ustąpie
nie z gmachu. Proces wytoczono, i pc dość dłu- 
ęiej walce paragrafowej, przyszło nareszcie d. 18. 
hm. przed trybunałem  poznańskim do realnej roz 
praw y Słuszność tym razem zwyciężyła, iry b u -  
mt ód-zucił skargę miasta, a Tow arzystw o przy
jaciół nauk odetchnęło znowu swobodniej.

M o s k w a . W miejsce zm arłego metropolity Fi- 
a re ta  mianowanym mi być Antoni, metropolita 

kijowski, lub Ignacy, wieiki apostoł prawosławia na 
Sybirze. Znający go bliżej; mówią, iż jak na po
pa, ma być dość wykształconym, a przynajmniej 
bez porównania rozumniejszym i w ykształceńszym  
ou zm anego. J -

1 , t aszkent ski ,  jenerał Czerniajew, dał 
™ 4oskv\ te powód do długich pogawędek i am- 
■ a r -  i rządowi, na  czein doskonale wyszedł. Z a 
jakieś rielurtunnc operacje ekonomiczńe wydalo- 
lym został ze służby, z zw yczajną grzeczna ra 
dą ratow ania swego nadwątlonego zdrowia. Jene
rał, nie *"bie teg< dwa razy powtarzać, i przj - 
był do Moskwy, gdzie wielu tak  zwanych opo*- 
nemów, t. j. w yczekujących aapow rót łask car- 
sLmh, przemieszkuje. Ponieważ kieszeń jeneral- 
ska po opłaceniu się prześladowcom, okazała się 
pustą, w ięC p . jsn era ł Diechcąc umrzeć z głodu, 
podał się na n o ta rju sza ; egzamin jak  zwykłe je 
nerałom , poszedł gładko i nagle jenerał został no 
tarjuszem . W ypadek ten w ywołał wielkie zgor 
szenie w  sferach wojskowych. Żaden jenera ł mo
skiew ski n igdy  nie ubliżył swej godności podo- 
bnew zajęciem. Rzecz poszła aż do podnóżka 
"  onu Car salwując honor wojskowy, wyznaczył 

Pensji dożywotniej pięć tysięcy rubli rocznie. 
Fan jenera ł recesował od notarjuszostwa.
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1 K  r  o  n  \ k■ i —  - -™—
P osiedzen ie  R ad y  m ie jsk ie j odbędzie się dziś 

we czwartek dnir 30. stycznia o yoaziuie 6tej wioczo- 
re,m, w sali ratuszowej Na porządku dziennym jest: 
1) Biland funduszu niestałych dochodów miejskich za 
czas od 1. listopada 1866 do 31. grudi"a 1867 ; sprawo
zdawca radny dr. Madejski. 2) Wypisanie konkursu na 
posadę dyrektora budowuictwr ; sprawozd. radny p .Sze- 

-melowski. 3) Wypłata należytości za restauracje ko
ścioła i budynków parafialnych u św. Marji Magualeny , 
sprawozd. radny p. Schubuth. 4) Wnioski sekcji V., od
noszące się do regulacji registratury magistratualnej; 
□prawozd. radny dr. Juliusz Kolischer. 5) Prośby o na- 
aanic prawa miejskiego i przyjęcie do gm iny; sprawo
zdawca radn^ p. Patraszewski. 6) Rachunek p. Schubu- 
tha z wydatków dla miejskiego zakładu sierót; sprawo
zdawca rad„y p. Adamski. 7) Wnioski sekcji V. i n . 
względem przyznania panu wiceburmistrzowi dodatku 
osobowego; sprawozd. radny dr. Madejski.

Ł w sw  Si. 30. stycznia. Dla bliższego wyjaśnie
nia v> sprawie kradzieży, popełnionej u p. B., o której 
przedwczoraj donieśliśmy, dodajem3T tu, że seh -vytan> 
na gorącym uczynku nazj wa się J a n  Frączkiewicz. 
Wspólnik jego nig był szefem koncesjonowanego biura 
wj wiadowczcgu p. Stani staw? Janiszewskiego, znajdu
jącego się przy ulicy Łyczakowskiej 1. 101, ale p >mo-. 
unikiem w jakiemś pokątnem biu.^e tego rodzaju.

v V * L
P  c.mienn e tw o  p o 'sk ie  n a  S zlązkn . Czytamy 

w Czasie- Na kresach ziem dawnej Polski, samorodnie, 
a bez pomocy, wpływu i krytyki zc stronj naszej, utrzy 
muje się i szerzy polskie piśmiennictwo ludowe, w Szlą- 
ku  austrjackim, nadodrzaćskim, w Trustach zachodnich 

i ua Kaszubach. W Cieszynie od lat już 20 wychodzi 
' w' ‘żdka w Piekaiach istniał Tmodnik .naryna.aki, w 

taśn.e Telegraf, w Pszczynie Przyjaciel ludu. w Opawie 
Gazeta polaka w Bytomiu Dziern-k gumo azlązki, w Cheł 
mie Nadwtżlor.i. Drukarnie wydają polskie książki w 

eocławiu. Głowicach. Raciborzu, Mikułowie, Głóg >w- 
k Qi Tarnowicach, Op0iu, Bytomiu, Oleśnta, Fszczynie, 

euu, o których nawet bibligrafowie nasi nie wiedzą. 
S z a , gólnip w Piekarach niemieckich czynnym jest za
kład p. l ’eodora Heneczka. zaopatrzony w wyborne 
czcionki a taki ruchliwy, że w oamych dwóch ostatnich 

ikch wyda1 13 grubych tomów śpiewników, modli- 
“ mków i żywotów świętych polskich Ks. Sztabik, 

8- bzafra lek, ks. Purkop, Koszycki, Klueki, Stalmach, 
Emanuel Smolka. Lyskowski. dr. Cejnowa, Cho- 

dszew sti i innych kilki’, stworzyło ową szlaska i ka
szubską iuera.urę, o której po śmierci Lompy nikt nam 
Ju* nie przypomina; chociaż na owych kresach naszych 
•stnieje dziennik polski Gozeta Jorurskc, a nawet także 
Pojawiąjr się w tamtych stronach dzieła, jak w Bro
dnicy Zbiór pieśni gminnych (z  Prus zachodnich), w Swie 
u p '°senki kaszubski, lub świeżo przez ks. Sztabika wy-

Vv T l T U t n b i m  C n l u n l m  | A / V A  J a  7T7J a - 1  J ) r u _^ w prupkim Szląsku. jego Podróże do Włoch,
nie ieD10ne wyaają mnóstwo książek, iresm 

religimej. odbijanych w tysiącach egzem-Szczegulnie
P * 3  l i C a n i i J C I .  1

sk"‘ e.n<)cz^a można nazwać najtaoszemi 
* Mi. gdyż cena ich nie przynosi

*»podarstw o,

a liczonych na ogromny rozkup, a publikacje p.
drukami pol- 

zwykle dwóch cen

tów za arkusz, już z doliczeniem korzyści dla sprzeda
wcy, którym bywa zwykle księgarz jarm acznj. W r. 
1849 w zeszycie sierpniowym Dibliiteki warszawskiej. a 
następnie w Czasie z r. 1849 fura 4, 42, 68, 73, 100 
Dodatek), zwracano uwagę na kierunek tych gałęzi pi
śmiennictwa naszego. Obecnie przypominamy o jego 
istnieniu, donosząc: iż od początku b. r. wj cno uzi w 
Piekarach u T. Heneczka Zwiastun górnu-azla-ki, pismo 
zawierające artykuły religijne, gospodarskie, naukowe, 
literackie, przemysłowe i polityczne. Jakim  zas rozku- 
pein poszczycić się może ów Zwiastun, d„ść przytoczyć, 
iż wj chodzi tygodniowo, ra  wielkim arkuszu, za cenę 
tylko pięćdziesięciu centów kw artalnie!J

— R zeszów  d. 25. Stycznia. ( Opieka nad , bogimt. 
Stovarzyszenie konsumentów. Stowarzyszeń* ■, wzajemnej pomocy 
młodzieży gi„mazjalnej. Nauka gimnast iki) Skutki nieuro
dzaju, który między innem i naszą okolice tego roku 
nawidził, objawiają sie coraz smutniej. Głód i nędza 
szerzą się coraz bardziej : tłumy zgłodniałych i wycia ■ 
dłych postaci cisną się coraz licznej do miastu, a tyfus 
głodowy zaczyna się pokazywać w mieście i w nie
których powodzią dotkniętych włościach. Zakład ubo
gich, który dzięki niezmordowanej czynności profesora 
Trzaskowskiego niedawno wszedł w życie, jakkolwiek 
dosyć znacznym rozrządzający funduszem, bo podobno 
przeszło 200 złr. miesięcznie między ubogich rozdaje, 
nie może podołać nędzy. Otworzono wKc dom chwilo
wego przytułku, gdzie się na pół nadzy, zziębnięci i 
głodni ogrzać, i krupnikiem i chlebem raz na dzień po
silić mogą. W pierwszych chwilach przeznaczyła kasa 
miejska na ten cel 200 złr. Lecz datek ten nie na dłu
go wystarczy, albowiem liczba głodnych w samym od 
dziale chrześciańskim do 130 dochodzi. Spodziewamy 
się, że dochód z balu, który się na ten cel dnia 1. lu 
tego odbędzie, fundusz ten choć na kilka tygodni zasili. 
Lecz pamiętając o ciele, nie zapomina zakład ubogich 
i o duszy. Dziwci, których się najwęcęi do ogrzewalm 
ciśnie, mają pobierać naukę religii. Jesito niezbędna 
potrzeba, bo dzieci te wyrastają po największej części 
w stanie na pół dzikim, bez pierwszych zasad religii i 
moralności. Słyszeliśmy tak ie , że zakład ubogich my
śli o otworzeniu ochronki, i że staiuta tej instytucji już 
poaobuo gotowe. Fundusze na ten cel podobno dotych
czas szczupłe, ale sławny założyciel domu sierót w W ar
szawie pod godłem Dzieciątka Jezus, na pierwszy wstęp 
i tyle nie miał. Spodziewamy się, że panie, do dyrekcji 
zakładu ubogich należące, zajmą się gorliwie tą  insty
tucją co jest dla nich najwłaściwszem polem dzia
łania.

Drożyzna tegoroczna skłoniła niektóre osoby do 
zawiązania s t o w a r z y s z e n i a  k o n s  u m c y j n e g o .  
Myśl ta, pana Leon? Ma Gierowskiego, przyjęła się 
nie żle. Wprawdzie postępuje Towarzystwo to zwolna, 
bo wszelki początek trudny, a zawiść i głupota stawia 
tak tutaj jak i wszędzie zapory. Jednakowo już teraz 
nastręcza Towarzystwo członkom swoim dosyć wielkie 
korzyści. I tak • sąg drzewa, który gdzieindziej 10—14 
złr. kosztuje, mają członkowie Towarzystwa za 8—9 
złr. Bułki mają o 15%, chieb o 10%, a mą^ię o 6%  ta
niej. Tak samo kawy. herbaty, mydła, węgli i nafty w 
Towarzystwie nietylko znacznie taniej, ale i w lepszym 
gatunku dostać m ożna. bo wszystkie te rzeczy sprowa
dza dyrekcja Towarzystwa z pierwszej ręki.

Słyszeliśmy, że młodzież tutejszego gimnazjum chce 
zawiązać scowarzyszenie bratniej pomocy, i że statuta 
tego stomarzyrzenia już władzy szkolnej do potwier
dzenia przesłano. Spodziewamy się, ze władza szkolna 
nie będzie robić żadnych trudności zwłaszcza że się 
to wszystko pod okiem i kierownictwem nauczycieli 
dziać będzie A że stowarzyszenia takiego gimnazjum 
nasze potrzebuje, bo wielka część uczniów walczy z 
pierwszemi potrzebami życia, to my miastowi wiemy

Jł&jjepiej. ‘ - i  . ■
W końcu milo mi wam donieść, że nauka gimna

styki dla młodzieży naszej już otwarta, i że młodzież 
za miernem honorarjum pilnie i licznie na nią uczęszcza. 
Życzyćby atoli wj padało, aby i dla dziewcząt osoone 
godziny wyznaczono."

!(L.) T en tr. Zapowiadane od dawna przedstawienie 
komedji Witolda hr. Borkowskiego, p . t. S t o s u n k i  
r o d z i n n e ,  odbyło się wczoraj na dochód d. Szymań
skiego. Treść sztuki jest taka : Stary k3iąże Modzerski, 
człowiek zacny, ale niekoniecznie miły w obejściu z 
powodu trapiącej go poJagry, posiada ogromnj mają
tek. na który czekają niecierpliwie jego krewni, a oso
bliwie siostrzeniec księcia, hrabia Berski (p. Baranowski.) 
Książe widzi jednak jasno, że hrabia i rodzina jego o - 
taczaia go kłamanem tylko przywiązaniem, i sprowadza 
z prowincji ubogie dwie kuzynki, panią Kiecką (p. Uu- 
bertowa) i córkę je ; Helenę (p. Nowakowska) które od
tąd mają zamieszkać w jego doma. Czyn* on to głównie 
za namową starego przyjaciela, doktora WTotnowskie- 
go (p. J.ińkowski.) Hrabstwo Berscy nie posiadają się 
: gniewu i wszystkie ich starania saierowane są ku <e- 

mu by panię Kiecka i Helenę wyrugować z serca sta
rego księcia i uczynić im pobyt w jeg - domu nic .no
śnym. Hrabina i córka jej Emma 'p . Popielówna' prze
śladuj? te „„ararianki* na ka ;uym kroku, wyszydzają je 
i poniżają. Przy tem wszystkiem hr. Berski za radą 
przewrotnego adwokata Szarańskiegp, który ma jakiś 
pokątny stosunek z hrabiną Berską -  każe synów i swe
mu Alfredowi, by się starał pozyskać względy Heleny- 
Książe życzy sobie także tego małżeństwa, ale Helenie

przem ysł 
i han del.

,d‘ e.9.- a ty ^n ia . ( 7  g ie łdy .) 
Ludw x monety:  ̂Akcje kolei galic. Karol 
200-25 200 zh- m, k. płacą ) ''9.20, żąda.
w , 1 ’. ko ei Czern- po 2<X) zŁ-w .a.
hipot Jr‘, Pi- 169.50, żsd. I70.o0; haukn 
72.50 p l-P O  200 złr. z w p is . tuyo : p ,acą 

ta d .  73.— Lis*”  *  m  - *dytoVp^ -  73.— Listy Towarzystw! itr, 
.ad. w m k ,, be^ fcuP- 82.60,kup. -..Jowfrzysl. kred. gal. w. a. bez

1

Balii- k "8.70, żad. 79.— ; 'n a u ta  hipot. 
Obltai bez kup. pł.‘ 93.85, żąd. 94 złr. - ,
p< żve,ur-'aeraidz. 8*1* Pb 04.—, żąi .  64.3u; 
?°eyozk' Płod. z r. 1866 po 7% pła. 99 60, 

kol. gal. Kar. Lud.I^epiioij , Pierw-uzeń. kol. gai. ivai. b id
W Ś - . w -  S T *

onć or °pł88rhki„ Pb 5.73,
moskiewski^59’

napole- 
ruoei srebrny

żąd. 5.76; 
żad. 9.64; rubel 

;  86. żąd. 1.88; rubel pą-
S i l e t y ^ P i - ‘L65 /“S^dTiSSwIm nĄie 
peijćł P« 1-76%, Ż .1 . .1 - ;  poi im-
pł. l i s  klew- Pł. 9.92, żąd. 10.2; srebro
nica 118 z łr . 75 c. T ow ary: Peze*
to ,, a- korzee 170fi. netto 11.10; ży- 
8"i7 na j  eflect z dosypką do 160ft.

(Mr.) W ro c ław . 27. stycznia. Po twar
dej zimie mieliśmy od tygodnia odwilż 
przy ponurnem ragiistem powietrzu. Dopie- 
o od trzech dm zaczął śnieg podać nov»o, 

i mrozy chwyciły przy "-tatrze pył-ioenym. 
Co do stanu, w jakim znajdują «§ ozimi 
miny i posiewy rzepaku, to gospodarze są 
u nas zadowoleni.

Na wszystkich targowicach zbożowy* ń, 
począwszy od Londynu, a skończywszy na 
piown cjonalnych targach ceny zbo.a po
szły znacznie w górę w porównaniu z no
towaniami przed tygodniem. Z Paryża tele
grafują o podwyżce cen na mąkę. W Ber
linie pszenica podskoczyła o 1, żyto o o ta 
'arów na wecplu, przycz°m popyt jest oży
wiony, i i ie wskazuje bynajmniej na po
gorszenie targów.

Na naszej targowicy dowozy koleją i z 
prowincji jtołamj są codziennie dość 
obfite.

Nasienia koniczyny czerwonej dow >zy są 
m ierne; len, co się pojawi na targowicy, to 
znajd^e łatwm kupców, płacacj ch po 13! i 
uo 15 talarów za produkt celny; nasienie 
koniczyny białej słabo oferowane; za ee- 
l aar clowy podług gatunku piacą po 14- 1.8 
do 19 -22 tal Nasienie koniczyny szwedz
kiej 18—26 tal.

Zytn szybki miało odbyt, i prawdopodo
bnie taz.y u£i5 to  dobre n-r-iaaohTiM ,̂- -

trwu W  porównaniu z 
pouskoczyły ceny żyta u 7—g Sgr, na szi - 
fiu. Na terminatkę również handel 0‘żywio- 
ny przy podwyżce 5—6 tal. na 2.000 flin
tach Nr dzisiejszej g>ełdzie zbożowej płJ 
cono po koniec stycznia 78, styczeń-luty 
78%. luty-marzec 78%—76% nj„rae,..-kwie
cień 77 ta l .; na aostawę wiosenna 78'/,—78 
do 781/ ,  tal. pro 2.0 *0 ftw.

Za szefel jęczmienia żółtego 74ft. pla 
cono po 58—66, iałego po 67 -70 sgr. Na 
do itawe po koniec stycznia 57 talarów za, 
2.000 ftw.

Owiea 60t't. cłowych 41—44 sgr.; na do- 
dostawe 38 t: f. pro 2.000 ftw.

Naaiona strączkowe gą pożądane i Pu 
wyższych cena* *i Płacone.' Za szefel grochu 
do gotowania płai ą̂  po 78 -82 , soczewicy
drobnej 35—!15, wielkiej 120, fasoli 90 do 
100 sgr.

Na mąko pszeniczną i żytną dobry po
pyt W Jiąndlu tuubiazgowym płacono wy
borową mąkę pszeniczną po 5% —6‘ti tal., 
wyboró rą mąkę żytnią po 8‘[,e—5*[: tal. z» 
cetnar cłowy (1 iząc l  talar pruski po 1-W 
w.' a. bez ażia, a 1 cetnar ełowy po 89'i» 
funtów wagi wiedeńskiej). W Handlu hur- 
towuym ceny mąki cokolwiek niższe- 
Bardzo pożądane są grysy czyli otręby na 
pasze: żytnie po 66—58, pszeniczne'po 45 
do 48 sgr. za cetnar cłowy.

nie może się podobać Alfred (p, Wilkoszewski), nie
zmiernie głupi i zajęty wyłącznie swojemi końmi. Helena 
odmawia mu bwej ręki. Książę jest z tego mucno nie
zadowolony, a hrabia i hrabina korzystają z chw!li, w 
której to niezadowolenie łączy się z dokuczliwą poda
grą, i wprawiają księcia w największą niecierpliwość, by 
go usposobić jak najgorzej przeciw rodzinie Kleckich. 
Tłumaczą mu, że Helena musi mieć jakiś pokątny ro
mans, i że brat jej Mieczysław, (p. Szymański;, który 
poświęca się literaturze, przygotowuje do druku jakąś 
powieść, w której ma figurować książę w sposób,, uwła
czający jego charakterowi.

Z tego wszj stkiego w> nika przykra bcena, w skutek 
której p. Kiecka z córką opuszczają dom księcia i za
mieszkują przy Mieczysławie, który pracuje w kfncelarji 
adwokata Szarańskiego (p. Nowakowski), i w którym -  
nieco może za prędko — zakochała się hrabianka Emma. 
,8zarański roztrwonił powierzony mu majątek brata hra.- 
biny Berbkiej, p. Żurskiego — i sumę, którą mu poży 
czył czy powierzył, hrabia Berski, Aby się zasłonić od 
odpowiedzialności, oskarża Mieczysława, żt skradł te 
pieniądze z szafy, znaj lującej się w jego pokoju, w 
którym zostawił go był umyślnie Szarański, by módz 
rzucić na niego to podejrzenie. Mieczysław idzie do 
więzienia, a Szarański wraz ze sfałszowanym listem je
go matki posyła mu pistolet, by się zastrzelił, będąc 
zhańbionym. Intrygi tego zbrodniarz?1 niweczy do
ktor WTotnowski. Wykrywa on, że Szarański za pomo
cą sfałszowanego listu p. Żurskiego wyłudził od księcia 
testament, który tenże deponował był u księcia, i ma
jąc tym sposobem Szarańskiego w swojem ręku, odsła
nia w przytomności hraoiny niecne jego postępowanie 
i zmusza go do napisania aktu, w którym zeznaje nie
winność Mieczysława. Z aktem tym w ręku przybywa 
w sam czas, by uwolnić Mieczysława i przeszkodzić mu 
w samobójstwie. Podczas gdy p. Kiecka Helena i Emma 
błagają daremnie księcia, by się wstawił za Mieczj sta
wem, i podczas gdy list tego ostatniego, pisany w 
chwil', kiodj postanowił się zastrzelić, wprawia rodzinę 
jego i Emmę w największą rozpacz, Wrotnowski poja
wia się z Mieczysławem w pokoju, gdzie wszyscy są 
zgromadzeni. Kciążę jest rozczulony, oddaje jedne poło
wę swego majątku Mieczysławowi i Emmie, których ma 
złączyć węzeł małżeński, a drugą Helenie, przy której 
książę myśli odtąd zamieszkać. Poprzednio jeszcze 
Wrotnowski zabrał był maiu ikryp* powieści Mieczysła
wa, 1 przekonał księcia, że zarzuty nrabsewa Berskich 
były niesłuszne. Naostatek dowiadujemy się, że młody 
hrabia Alfred, który w swej głupocie, przechodzącej 
wszelką możliwość, postanowił był wykraść Helenę, za
miast niej uwiózł Szarańskiego, umykającego przed 
skutkami swoich sprawek. Ażeby uczynić zadość słu
sznemu oburzeniu widzów przeciw Szarańskiemu, do
ktor Wrotnowski wyraża nadzieję, że łotr ten będzie 
schwytany i oddany w ręce sprawiedliwości.

Taka jest tedy osnowa tej sztuki, jak  widzimy, bo
gatej w wypadki i sytuacje dramatyczne. Autor nazwał 
ją  komedią dla tego, że w hrabi Bersklm, w hrabinie i 
synu ich Alfredzie wyszydzone są wady, właściwe nie
którym członkom uaszej, i każdej innej arysiokracji' 
Tymczasem głów ny. interes skupia się tu około zbro
dniczych machinacyj Szarańskiego, zbrodnie zaś nie są 
przedmiotem komedji, bo nie powinne być chłostane aa 
tyrą, ale stawiane pod pręgierz i karane. Skoro już te 
dy cała sztuka mimo tytułu komedji jest właściwie dra
matem, nie powinna zostawiać widza w niepewności, czy 
SzarańsRiemu jego zbrodnie nie ujda bezkarnie. Zlejesf 
także, że niewinność Mieczysława opiera się tylko na 
świadectwie które mu może dać publiczność, iż nie u- 
k radł pieniędzy, podczas gdy osoby, wchodzące w sztu
kę, maja o tem tylko moralne przekonanie. N a g ła  z m ia 
na w charakterze Emmy jest ze wzglęgów psychicznych 
nieco nieprawdopodobną, a wizyta jej u Mieczysława, w 
binrze Szarańskiego. zostaje w rażącej sprzeczności ze 
zwyczajami 3 • obyczajami, wielkiego i każdego innego 
świata, oprócz chyba pół-świata, do którego przecież 
Emma nic należy. Z początku mniemaliśmy, że Emma, 
która była u Mieczysława od czasu oddalenia się Sza
rańskiego aż do jego powrotu, będzie potem świadczyć 
o niewinności swego kochania, i że autor ohoiał ją  po
stawić na piedeotalu boi aterskim, każąc jej 'ekceważyć 
formy światowe i walczyć z uprzedzeniami, któreby po
tępiały wielkom/slne jś | postanowienie. Tymczasem au
tor nie miał tego zamiaru.

W ogólności — opr >cz wytknietyoii powyżej uste
rek — działanie całe przeprowadzone jest z talentem, a 
oprócz konwencjonalnych figur, z któremi można się 
spotkać w każdym utworze dramatycznym , sa także 
charaktery wzięte z życia, jak n 0 , książę Modzerski, 
hrabina Berska i jej syn Alfred. Dosyć oryginalnym i 
prawdziwym jest także doktor Wrotnowski. Satyryczne 
wycieczki są trafne, i znać w nich ślad sarkastycznego 
humoru, który ma familijne rysy, przypominające auto
ra „Parafiańszczyzny“. Język poprawny, djalog p łynry i 
naturalny podnoszą wartość tej sztuki. Co do wiażenia, 
jakie sprawiły na publiczności Stoaunki rodzinne, mniema
my, że odpowiada ono powyższym uanzym uwagom, 
bpodnewano się widzieć komedję, i dwa piprwsze akty 
utrzymywały wszystkich w tem przypuszczeniu. Tym
czasem nastąpiły zawiklania dramatyczne, z któremi nie 
każdy mógł się odrazu oswoić, nie będąc na nie przy
gotowanym, które jednakowoż obudziły powoli powsze
chne zajęcie. Dodać do tego należy, ie  wszystkie role

ubiegłym tygedniem

odegrane b y ły  -0 niezwykłą 8vari.nnością i że opróoz 
aktorów, cakżp i publiczność najzupełniei wypełniła to, 
cc dc niej należało — wszystkie prawie, miejsca były 
bowiem sprzedane i widzieliśmy kilka osob, które ode
szły, nie mogąc dostać biletów.

Ostatnie wiadomości.
O postępie subskrypcji n a  w ęgierską poży- 

czkę kolejową, donosi telegram  z Pesztu d. 2b. 
b m .: N a Węgrzech subskrybowano już 23 milio
nów, a 15 mibonów prawdopodobnie jeszcze będzie 
subskrybowanych, lak, ie  1 eę r; sam e w ezm ą 
czw artą część'pożyczki. Gminy 1 kasy oszczędno
ści w kr? i u i w kraiach przv ległych biorą w ielki 
udział. Z Galicji, Czech Styrj: T ryestu  nad
chodzą do W iednia także znaczne subskrypcje. 
Doniesienia z P aryża  konstatują również, że w pisy 
tam tejsze są  bardzo znaczne.

Z powodu ekscesu, który w  przeszły w torek 
w ydarzył się w Pradze, uwięziono dorycL izas 2o 
indywiduuów, a między temi I ł  studentów.

Z powodu ekscesu w  niedzielę nwięziono 
osób, ale uwięzienia trw ają dalej , , .

Z m alem i odmianami przyjął gejm zagrzebski 
28. bm. w drugiem, a  wczoraj w trzeciem czyta
niu adres do tronu, złożony z 20 onktów. 'Wczo
raj m iały także nastąpić w ybory do depulacii re- 
gnikolarnei. * -

■ Staats Anzeiger p isze: Król Wilhelm przyjmn- 
jąc  adres katolików, odpowiedział deputacji żo 
usiłowaniem jego będzie, aby  polityka pruska 
broniła interesów poddanych katolickich w utrzy
maniu godności i niepodległości papieża,

Rząd s^ski w przygotow anym  przez sibie pro
jekcie ustaw y o sądach przysięgłych, oświadczył 
się za śniesieniem k ary  śmierci.

Sprawozdanie finansowe m inistra Magne iue 
zrobiło na gi< łdzie paryzkicj żadnego w rażenia. 
Tylko obligi pożyczki m eksykańskiej spadły co
kolwiek.

Sei.at franm zki uchwalił dnia 28. bm usta 
wę o reorganizacji armii.

D yrektor konzulatu austrjac-kjego w Paryżu? 
Schwarz, odjeżdża w misji h-indlowo-pulitycznej 
do Petersburga.

Osseroatort Romanc odpiera twierdzi nie dziel 
n ika i® Patrie, jakoby z Rzymu popierano usiło
w ania Burbonów, w celu restauracji ich w Neapolu.

Telegramy „Gazety Narodowej**.
W ied eń  d- 30. styczn ia . Na po

siedzeniu delegacji węgierskiej Ghiczy (z le
wicy węgierskiej) interpelował wspólne minister
stwo, dla czego się mianuje nieprawnie • minister
stwem państwowem*, dla czego nie zachowuj a  
równorzędności (ParttaĄ, i dlaczego w  skład jego 
wchodzi minister wojny, o którym nie ma 
wzmianki w  ustawie? Kerkapolyi, (ze btronn- 
ctwa Deakowskiego), interpelował tusamo z po
wodu nazwy "ministerstwo państwowe", i py- 
t , w jak- sposób, ministerstwo to chce z w ę
gierską komisją spruw wspólnych (delegacją w ę
gierską) wejść w stosunki parlamentarne. Wy
brano potem hr W ładysława Csaky wiceprezy
dentem a Rajnera i Kerkapolyegc sekretarkami 
deiegacji. —  Gdy następnii prezydent Som - 
ssi.ch na porządek dzienny d. 3 1 . bm. puBtawił
rządowy preliminarz budżetowy, oświadczył Ghi
czy, że on wespół z lowaizyszam i swymi nie 
może brać udziału w obradach budżetowych, 
dopóki nic otrzymują odpowiedzi na interpela
cję. 1 Prezydent mimsterjum węgierskiego hr. 
Andrafsy odparł, że krok ten nie byliby parla
mentarnym, trzeba cnui&trom dać czasu do od
powiedzi.

P aryż d. 30. styczn ia . Wczorajszy
Monitor wieczorny konstatuje pokojowe sta
nowisko mocarstw europejskich i powiada, że 
przy obecnym stanic cyw lizaca, pokój dla 
wszystk.ch rządów i ludów jest zarazem obo
wiązkiem i interesem.

Florencja d. 30  styczn ia . Izba 
deputowanych przyjęła na wczorajszem posie
dzeniu swojem wszystkie pozycje budżetu wy
datków. —  Minister spraw wewnętrznych o- 
swiadczył, że przygotowuje projekt do ustawy 
o reformie gwardji narodowej, i żb zgadza się 
z wnioskiem powiększenia wsparcia, dawanego 

a korzys'ć emigr antów rzymskich.
L^ — — — —

mrincru d zisiejszego  zamą
czony cennik n asion  handlą  
Foldessy L a jos  w  P eszc ie . '

scową potrzebę, jako też na wywóz. Hziś 
płacono za szefel pruski (14 garncy polskich)

żół 
wa-

Na termi" po 
za 200u funt.

po JÓ9—123, 
yboiniejaza i

35 funtów pszenicy białej 
tei po 108—121 sgr., w) b 
żniejaza o 1—2 sgr. jrożoj 
konifio stycznia płacą 99 tal 
cłowych.

N asiona o lejne w 11 >wolnym odbycie. 
Wywozu za g r a n i c ę  nie ma urawie żadnego, 
iż co od PluLsaeęu jnż czasu, a handlarze tą  
ciszą zrazeni, nie chcą wchodzić w żadne 
interesa, i dlatego nie masz nietylko żadne
go ot retu i-ęki, ani na termina. Za lOOft 
c ł o w y c h  brutto rzepaku zimowego norujs 
nominałme !56-178 , jareęo 144-166, lnian- 
ki 142—164 sgr. Na tern matkę ceny są niż- 

imane na o ta. i 150-186 sgr. pro 
150ft. b utto. -  Siemię konopne 96—106 
sgr. za 12nft. brutto. ■

Telegrafowany kurs wiedeński
z anii, 29. »tycznią

0bhg.(’ług.pau3t.o° a? 10Q zł. m. k. 
Pożycz, nar 18545% za ino z), ml k
Losy z r. fcU 1860 ...........................
Akcje banku nar..................................

„  n Towaizyb.. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fnt., sterlingów, . 
Dukaty cesarskie srtuka .“ '.

W. A.
zł. c.

56 90
65 80
84 10

672 U)
186 40
118 00

5 74

Por'qgt kolei żelaznej Karola L udw ika:
"dcLodzę ze L w o w a  o 5. m. 10. r.

5. m. 20. w. 
10 m, 20. r. 
8. m. 40. w. 
8. m. 4u. w. 
8. m. 32. r. 
2. m. 54. p.
6. m. 15. r.

8 ‘
, ' i r  u" 0» z & r a k D w a o g .

Przychozzą do L w o w a o g.
» . « 0 g'
,  do K r a k  o w a  o g\
r> > O g

P o e lą i na ko le i Żelazn* ■ L w o w sk a- 
C zern iow ieek ieJ:

Odohodzą ze L w o w a o g. 10. rano-
„ „ u g. 10. w>ec*ór
„ z O z e r  n i o w i e c  g. 6. 25 m. r>
„ ,  g . f .  30 ni-

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. raoo.
, o gc i*~ 6v ’ri 5.

,  do C z e m i o f f i e f l  ^  u  n .w g<

Przyjechali do Z a w T i

Wł' \ Roż liowa. Kc - jio  wski J - a  i c z  Kont. 
.-.tresso Jan, z Sufozyna. K r.,-.ckl Tad., 
z Mnazny.
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PRZMCIEU LUDU
wyszedł nr. 2. Ten zawiera: Stopka królo
wej JaJw ijfi; Jerzy Lubomirski hiosr. dok. 
W wiejskim kościele, ppemftt; Jsk b b  spo
sobem przekonał się p, Marcin o potrzebie 
lepszego gospodarstwa, powieść; Pszczel- 
nictwo przez B. Nąbipląka; O robakach w 
ludzkim ciele; Lodownie domowe z ryciną; 
Zapiski gospodarskie i Rozmaitości. P re
numerata tego'czasopism a wynosi na pro
wincji: półrocznie 9 żłr. 10 ct. albo całoro- 
dżpie r .z łf .  ^0 et. — We Lwowip przyjmu

je  prenpmeratg (kvrąrtqlpi,ę 90 ct.) ajepcja 
.C zasu ' p. A. J . Piątkowskiego, przy pls- 
eb feśtedralóym. 1262 1—1
i ....... i— -

Licjtocią koni we Lwowie
dnia d i 4. m arca 1$6$

pu 4 kierunkiem dalegacji Towarzystwa 
galic. ku podniesieniu chowu koni.

Odnośnie do uwiadomienia naszego w 
i nseratach Gazety Narodotctj i w Gtcurit) kra- 
kuwskjip ogłoszopego, z dnia 12 paździer
nika '186?, Wydział galic. Tpwsrzyatwą 
ku poduibsleniu chowu kont, uznacza dzień 
3. i 4. m arca 18fi$, do1 przeprowadzenia 
licytaejj koni wszplkiej kategorji, miano
wicie (tppk użytkąwyoh i luksusowych bądź 
ujeżdżonych bądź nieużywanych stadników, 
matek Btaapycn i źrebiąt. '

D la korzystnego rezultatu takiej licy
tacji, zaprasza Wydział P. T. Interesowa
nych niniei^zeyt, licząo z góry, na jąk naj
żywszy pdżlał konkurujących, w tem prze- 
koiiaum, za zebrąnie się pozbywających i 
kupujących na jednem, j"ako punkt tśrgoWy 
oznaazopem miejscu, na interes ich własny 
silnie oddziaływać będzie, pip trudząc ku
pca (zwłaszcza z zagranioy) po drogacn 
najczęściej nieznanych bez pęwąości znale- 
ziń iia tego, czego szm u; % drugiej strony 
w płynie rucb, w tep ąppsób rozbudaóny 
na produkcję, nlępszy targi ja jo w e .

Przedewszy^tkiCm zechcę P. T. lptęre- 
sowsfe? przesłać dó k*ncełarji Towarzystwa 
do Lfyoap Njr. 10'/, oświadcz eaie swoje on 
do ilości koni przeznaczonych do licytacji, 
opis ich r o g ą ,  paęhocbepią, wieku, miajy 
t  óznklt, a to najpóźniej uo. 80 lu tego  r. 
b. poniewnż kancelarja, łłćŚM f^stająe’ ta 
kich ^ezflśeie źehrspjjcb wyJćkaów, dokła
dnie o tepr zawiadomić może publiczność, 
szukającą kupna.

Chcący przytem pozbyć sie powozu, 
uprzćżyi/ słodki lAb prayrządtf^^towle fÓ- 
whiei w, tej rjrodza iw  cźasie wyżej o*n« 
.ęaonym (^o,SU. lpteę^. r. b-i puztsł^fi, aiypt 

' |e oświadczenie dokładne.
Od ceny ostatecznie przy licytacji wy

wołanej, właściciel przedmiotu zlicytowa
nego,'uiści na miejscu 5% do kasy Towa-

^ wreszcie zwracamy uwagę intereąowa 
nych, Ig  za staraniem Wydziału Towarzy
stw*, dl* kopi na licytacji i na, tąrgąęh.krł, 
jowyćn poa kierunkiem delegacji naszej, 
kupionych, także dla ludzi służących, pe
wno znaczne zniżenie opłaty traniportowej 
u dyrbkcji ruchu kolei Karola Rudwika i 
Czerno wifecklej. jest zapewnione. 1260 1-3
Q4 W ydziału galicyj, Towarzystwa  

hu podniesieniu chowu koni
l^wijjY dnia 27. 3(yc?pia 1868.

Ogłoszenie.
Weksel, w Nowym Sączu dnta 21. sier

pnia 1866 na 60 złr. a. w. do 1. lutpgo 1918 
wystawiopy, od p . A ntoniny K untze przy
jęty, jest n iew ażny , ponieważ wartość jest 
żap tacopa a w.eksel nlezwrócony.

Nowy Sącz d, 26. stycznia 1868.
1258 1—3 A ntonia K antze.

L. 9.

Ogłoszenie.
Podaje się niniejszem  do w iadu 

mości stron interesow anych, iż budżet, 
czyli prelupinarz przychodów  i w y
datków reprezentacji powiatowej trem- 
bowelskiej na rok  1868, złożony jest 
na dni 14 do przejrzenia w kancelarji 
W ydziału pow iatow ego . 1243 3—3

Trem bow la, d. 22. stycznia 1868.

W A ŻN Y  0 L& P R O D U C EN T Ó W ,
pozbywających na władną rękę swoje pło

dy, orgau: " I2i5 2—6

WERTHEIMERS
Uiener-

Geschaeftsbericht
rozpoczął z rokiem bieżącym 217 rok swo
jego istnienia. Wychodzi codziennie w 
podwójnych numerach, i oprócz zwięzłych 
artyknłów w przedmiocie ruchu pieniężnego 
i giełdowego, produkcji przemysłowej i 
rolniczej, handlu, kolei żelaznych i innyc-h 
środków transportowych, dalej w przedmio
cie. stosunków kapiljałowyęh i kredyto-wyeb, 
bankowych i akeyjnych zawiera codziennie 
telegraficzne sprawozdania i cenniki ze 
wszystkich najważniejszych targowic płodów 
surowych i wyrobów przemysłu, czerpane 
Z najautentyczniejszych źródeł: Wy d a w n i 
ctw o  1 E k sp ed y c ja  II. E n g e l ij- Sohn 
w  W iedn iu , Sładt, Wollzeile nr. 1. Cena 
d la prowincji kwartalnie 4 zfc. 45 ct.

Prawdziwa francuzką

w ó d k a
lu72 (E sp rit de vin) i  12 

nadeszła właśnie % Bur- 
deoux do ap tek i „pod 

g w k i z d ą u

Piotra Mikolascha.
Cena butelki 2 złr. w. a,

Za opakowanie 25 et.

L. .48,
Ogłoszenie.

Wydział Rady powiatowej Jaworowskiej 
ogłaaza, że budżet czyli preluminąrz przy 
chodów i wydatków Rady po ■ iatowej na 
tok  1868 złożony je st na dni 14 do przej
rzenia dla stron interesowanych w kance- 
larji Wydziału powiatowego, w zabudowa
niu gminuem pod 1. 7 '. 1251 3—3

Od Wydzig/u powiatowego
Jaworów, dnia 26. stycznią 1868.

Zaszczytnie znanych, sławnych aprobo
wanych Rennenpfenigowskich plasterków na 
nagniotki z Halle, dostać można ęptukę 
po 7 ct., tuzin 65 ct. na składzie: we Lwo 
wie w aptece Z Y G M U N T A  R U O K E R A  pod 
srebrny a orłem. 1031 (2—Y)

""** — u  r !----

Rurki przeciw Astmie
aptekarza Levissenr,

leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astm y.— Dostać można w Paryżu u wyna
lazcy, przy ulicy de ląMonnaie 19, w W ar
szawie w składach matorjaiów apteoznych 
WW. panów Galie i Mrozowskiego, we Lwo
wie wyłącznie w aptece Wgo. P io tra  Mi- 
Uolascba. 1006 ó7-r.Y

W i z e r u n k i  |» a ftu j< ą ey ch  i w sp ó łczesn y ch  z n a k o m i t o ś c i .

jgp- T y lk o  ory ginalne fotografie.
Handel priedmiotów sztuki

August dc Wiktor Angere
w  W iedniu,

verliingerte Karnt erstrasse, 51 Palais 
Todesco — poleca swój obfity i

n a j w i ę k s z y  s k i a d  _
wszelkiego rodzaju fotograflj krajowych i zagranicznych, p ięknych  a lb u 
m ów , z ło ty ch  i rzeźb ionych  ram  pap ierow ych  P asse p a r to n ta  i in-
nyoh przedmiotów ozdobnych fotograficznych ; następnie a p a ra tó w  foto- 
graticznych, p rep a ra cy j i n tenzy liów , słowem wszelkich do fotografii 
odnoszących się przedmiotów — ja k  n a jtan ie j -  Rzeczy n ajnow sze 
w zapasie zawsze, — U k ładan ie  fotugralij i obrazów wszelkich rozmia
rów uskutecznia sie na jtan ie j, również przyjmuje się najchętniej zam ó

w ien ia  na fo tografie- dup lika ty . ' 12212—4
Zamówienia z prowincji wykonują się sumiennie po przesłaniu na- 

letytości franko. albo złożywszy zadatek za przekazem pocztowym.

"H aTerjt^^dobranedzłełas album y < ramy.

[(. Sciiubuth
w ę-L w o w ie  przy u licy  k rak o w sk ie j

pod 1. 150, udziela bezpłatnie,
k a ta lo g ó w  i cen n ik ów  nasion  

z domów ogrodniczych w Erftircie

C. Platz & Sohn „ 
i F r .  W i l h e l n a  W e n ^ ę t
i pośredniczy w sprowadzaniu z tychże, 
chlubnie znanych domów:

Nasion kwiatowych, jarzynowych, 
pomyeh i leśnych, jakoteż: krzewów o- 
zdohnych, róż, georginij, szczepów owo
cowych itp. 1224 2—8!

35. lutego
(jiągnieuie na korzyść ubogich — los po 50 ct. — Główna w ygrana lOUG 

dukatów  — cała  w artość W g ra n y c h  60.000 złr.
1. marca

cnirjgnieoie na losy z roku 1864. — Prom esy złr. 2 ct. 50.
Główna w ygrana złr. 200.000.

19. m arca
Interja rządowa. Losy po 2 złr. 50 ct. -  Główna w ygrana 80.000 ct. 

Cała w ygrana 800.000 złr.

Losy i p rom esy  p rzesy łam  ty lk o  z a  g o tó w k ę, n ie za  za liczk ą  
p o czto w ą  Biorący na raz o losów, otrzymuje 1 los gratis. 1234 2—2

F r y d e r y k  I c h u b u t h ,

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻEL A  Z IST O -JO D O W E , NIE  P O D  L EG A JĄ C E  R O Z K Ł A D O W I

nritwlpriłymnu nrj<>7i k n r in la  alrndeffiiil iilPf1vAxnżi w  r. 18^0*

d .

PA STILLES s tPO U D RE#

DU D1BELL0C
Raport potwłerdrony p r ie i Akademię Me

dyczną w Paryże urnaje, z .  osoby cierpią™ na 
tołądek 1 trzewia przęz uiyc|8 Węala Doktora 
Belloc zapobiegły w przeciągu dni kilku najdo- 
łegllwszyin cierpieniom, grodek ten przedaje się 
w proszku I w pastylkach. Leczy zatwardzenia 
□ajuporczywsze, a szczególnie}, nieoceniony Jest 
ze w.ględu na swe własności absorbcyjne I Jako 
Jeóea anajskutecznk-jszychśrodków na eholeiynę.
 —  i SKŁAD —...... - ni '

lu02 we Lwowie 49

po tw ierdzone p rz e z  p a ry sk ą  akadem ię m ed y czn ą  w  r . 1850,
upoważnione przez komitet lekarski w Petersburgu.

Zamieszczone w formularzu prawnym czyli kodeksie aptekarskim francuskim.
Sprawdzone i  doiwiadczone to szpitalach franauzkich, belgijskich i tureckich i  t. d. i  t. 

Łąeząc w sobie własności Jodu i żelaza, spećialaie i szctagólnle używają się prze*
■«i w słabościom skrofulicznym naroślom, upławom, wrzodom zimnym, w początkach suchot, jak  ró
wnież we wazelkiah wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie na krew, bądź dla przywró
cenia jej obfitości, bądź dla wywołania i uregulowa-iia jej periodycznego odpływu- 
Ożywiając cały organizm, wzmacniają kompletuje słabowite, wątłe i  wycieAetone- 

ifwaga. J  <a żelazny nieczysty, albo taki co ulega ro z 
kładowi, jesii środkiem lekarskim wątpliwym i drażLiącym. Jako 
dowód ozystosM i aułjeatycznośei P ra w d z iw y c h  P ign łek  B lan- 
M rd a  wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze 
s re b ra  reak cy jn eg o  (a rg en t reactlf) z podpisem własnorę
cznym, jak obok. Pharmacien, rue Bonaparte 40.

Próez tego, dla uniknienia niebezpiecznych środków fałszowanych, które pod 
im mei fabryki sio nkrvw*ia. należałoby sie odwołać do dohrei wiarv i sumien-

w aptece p. P io tra  M ikolnsetm . f (  w ie w aptece p. B ru n o n a  M iczyńskiego, jak również w aptekaeh.
a ™ * * * ™ * * * * * * * * * ™ * * * * *  I  *d i" e środki specyficzne paryzkie.

rroez  tego, aia uniknienia meoezpiecznych sroasow fałszowanych, które poa 
znakjem mej fabryki się ukrywają, należałoby się odwołać do dobrej wiary i sumien
ności sprzedających, ozy pigułki Rłancarda przez nich sprzedawane są istot Je  pra
wdziwe. - -  S k ład  w e L w o w ie  je d y n ie  w  ap tec e  P io tra  M ikolascha,

rt Mżnmtizsibżonn iolr rócpnipł w nnfphrafth nfrowm
 , w  K rako
Utrzymnjąoych pra- 

1024 8—16

-<q i
-fw  s eoda 

-v W  -sm a Rada Zawiadowcza c. k. uprz. galic. ko
lei Karola l^udwika, zamierza oddać budowę 
dworca na stacji rzeszowskiej, według obliczeń 
jednostkowych* Dotyczący projekk który pp. 
oferenci do d* lutego r. b. u podpisanej 
dyrekcji ruchu przejrzęć mogą. wykazuje po
trzebną do tej budowy sumę 31,ó04 złr. 47 ct. w. a.

Ta budowa mu§i być tak prowadzoną, aże
by zaraz po ogłoszeniu przyjętej oterty, znie
sienie części istniejącego, prowizorycznego bu- 
6ynku. i m^ąd^f qie drugiej części tegoż do wy- 
konania służba ruchu podczas budowy, natvch- 
miast rozpoczętem było, sama zaś budowa no
wego d^Węa nąusi J>yę w ten sposób przepro
wadzoną, ażeby ten budynek z dniem ostatnie
go października 1868 p. pod dachem stanął,.
pi^nięe zaś- jak(r też parterową część tegoż 
budynku wewnątrz tak dalece wykończono, aże
byś do wykonania służby ruchu w tym samym 
terminie oddaną być mogła,

Do Kupelocęo w yk oń czen ia  tej budow y pi*£ zuncza sję  jako  
term in n ieodzow ny dzień 30. czerw ca 1809 r.

P isem n e, op ieczętow an e i mark^ .5 0  ct. o stem plow an e oferty natę budow ę, przyj 
m yw ać b ęd zie  podpisana d yrek cja  na dniu 1 5 . lu tego  rb. do g o d z in y  12 . p rzedpołudn iem .

O ferty m uszą b yć być zaopatrzone w  w adjąm  1 .600  zh;. w. a,, k tóre albo 
w gotów ce albo w papierach g ie łd o w y ch  w ed łu g  kursu  ob liczon ych , albo w  asy g n a -  
tach  pub liczn ych  zak ładów  b ank ow ych , z ło żo n e być m oże.

Oferta m usi .zaw ierać o św ia d czen ie , c z y li ,  i ja k ie  p rocenta  oferent, przy  
objęciu  w skazanej budow y wraz z w sze lk iem i potrzebnom i .robotami ubocznem i, od 
sum y w edług p rzejrzanych  cen jed n o stk o w y ch  ob liczonej — op uścić zam ierza .

W  końcu m usi być w ofercie w yrażonem ,, że przedsięb iorca  aż do o sta 
tn ieg o  ro zstrzy g n ięc ia  w zdlęd em  oddania tej budowy od oferty nie cofn ie się.

P rzejrzen ie projektów , m usi "bjfć stw ierd zon e w łasn oręczn ym  p od p isem  
w szy stk ich  d o ty czą cy ch  s ię  te g o ż  a legatów .

Rada za w ia d o w cza  za s tr z e g a  sęb ie  prawo, p o czy n io n e  w n iosk i odrzucić, 
i w o g ó ln o śc i przy w yh orze p rzed sięb iorcy  nie w iązać s ię  jed y n ie  n isk o śc ią  ofia- 
row an ej c e ^ i ’."' I^wów dnia 27 . s ty c zn ia  1868  r.
Oyrekcja ruchu c. k  uprz. pal. kolei K aro la  Łudw iba.

l v  u n d m a e l i u i i g .
® e r  S5frn>altungórat5 ber f. f. pri» . ga l.  

@arl ^ u b m ig  ^ a b n  bfabjtdjtigt btn SSau be6 be- 
fin itiben  5 fu fna^ m 6gebaube§  ant ® ta t io n S p la g e  
itt R z e s z ó w  nad) Ś tn fettóp retfen  Ijintanjugeben. 
® a 6  betreffenbe ^ u o je f t ,  tnelebed bid 15. g e b r u a r  
l- <3- sur  @tnfid)t bet p. t .  O fferen ten  bet ber 
un terje icb n eten S etń eb d -S C treftton b ere it  l ie g t ,  wet- 
fet b a d @ rfo rb ern ti bon 3 1 .6 0 4  p. 4 7  fr, o. 3B . nadb- 

® e r  S5au m u f  ber 9 frt betrieben merben, 
bag gletd) naeb 35efanntgabe ber S5auerftebung m it  
ber 2 t b t r a p n g  bed beftebenben 9)robiforiitm d unb  
'Sfbobtierug bed fur bie ® a u e r  ber -^erftettung bed 
^teubaued" ju r  S fudu bung bed SSerfebrdbienfted  
fteben bfeibenben ^ b e ile d  b egon n en ,u n b  b erS teu -  
ban in feitter gan^ett ? fudbebnung bid @nbe SDfto- 
b et 1868 unter ® ad> gebradbt, unb bie ^ etter , fo 
mie bie ebenerbtgen S o fa litd ten  biefem 5£ermh  
ne bon $ n n e n  in b e n ń |b a r c n 0 t a n b  f u r b e n ^ e r -  
febr iibergeben merben fbnnen.

Mc gdnjlidbc SSoUenbung be-8 0teubaucd mitb al« ntcfitjutfbcr' 
feticettenbcr ber 30  3wni 1867 feflacfefct

®ie fcbriftltcbtn, herfiegeltcn unb mit bet <5 tempelmarfe hon 50 $ r . berfehtnen 
Slnbotbe jur Uibernabme biefeS ®aueJ, iuerben bei ber tmter^eidjneten Setriebd.Jiireftifln ajn 
1 5 . gebruar 1868  bid 12  Ubr SJłittagb entgegengenommen

^iefe ?l«oothe muffen mit einem SSabium hou 1 .600  p o. S8 . beleflt fein, toef- 
dje5 folnobl im Baaren, ober in borfenfabigen ąjepieren na^ bem Sagedcourfe beredjnet, ald 
aii(^ in einem ®rlagdfd)eine eined offentli^en ©anfinftituied geleifiet ioerben fann.

©et Slnbotb mup bie drflarung entbalten, ob, unb um toeldien ^erjenieu.9lad)lap 
bon ber nad) ben eingefefjenen (Sin^eitSpreifen beredjneten 93aured)ung0»i3 umnie, ber Dffrrent 
geneigt ip, ben in Stebe ftebenben ^łenbaue fammt 3lebenarbeiten ju ttbernebmen.

d d  m u p  b ie fe r d r t l d r u n g  a u d ) be ige fe bt Io e r b e n ,  b a p  b e r  S l n b o l b P c^ E r  b id  j u  b e m  
B e i t p u n f t e ,  a n  iuelcbem bie ( ś n t f d j e i b n n g  i ib e r bie ^ I n n a b m e  bed D f f e r t e d  b e f a n n t  gcgrbe n  
io e r b e n  t o i r b ,  i m  SEBorte b l e i b t.

©ie @infid)tdna^me bed ^rojefied ip buref) bie Unterfertigung famnitlidicr Seila« 
g?u beffelben ju beftdtigen

©er Serioaltungdratl) bebd*t fid) bor bie gemaditen ' ęintrage jnrudjufoeift11' “nb 
toirb fid) uberfjaupt bei ber aHenfalligen SBat)l bed Unterne^merd bon ber Biffet bed Slnbotfjed 
alfein, nidjl beftimmen la^en. gemberg am 2 7 . 3 anner 1 8 6 8 ,

OSetriebs-DircRtion Der fe. t  prio. 3{arf LuDuitij łłafpi-


